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KRWAWIĄCE RANY 
MĘTNE w sercu 
ludzkim budzą się 
refleksje przy czy
taniu tomu dziejów 
ubiegłego roku. O-
czywiście — księ
dze tej historii 
brak jeszcze pers

pektywy czasu. Niektórym jednak 
wydarzeniom nic już nie doda, ani 
też nie ujmie narastająca powoli 
patyna wieku. 

Jedną z wielce charakterystycz
nych cech minionych 12-stu mie
sięcy jest „prawo kontrastu", zgu
bna hipokryzja i przenicowanie po
wagi, znamionującej życie, na jej 
parodię, tak częste nie tylko u po
szczególnych jednostek, ale właści
we całym społeczeństwom. Odnaj
dujemy tę cechę w dziwnym usto
sunkowaniu się współczesnego nam 
świata do człowieka, zwłaszcza do 
człowieka, będącego w nieszczęś
ciu. Przypomnij rńy sobie — dla 
przykładu — niedawną katastro
fę samolotu pasażerskiego, którego 

k członkowie, stojąc w obliczu śmier-
t ci, nadawali dramatyczne telegra

my radiowe: „Zostaliśmy zmusze
ni do lądowania. S. O. S.! Chcemy 
żyć!" Cała ludzkość przejmowała 
się przez parę dni biednymi rozbit
kami. W celach ratunkowych zmo
bilizowano specjalne ekspedycje 
lotników i spadochroniarzy. Setka 
reporterów i fotografów zapełniła 
swoimi depeszami; poświęconymi 
temu wypadkowi, czołowe kolumny 
największych dzienników. W rado
snej godzinie komunikatu o odna
lezieniu ofiar katastrofy, odetchnę, 
li nareszcie wszyscy. — Wszak tu 
chodziło o ludzkie życie!... 

Ale — dziwna rzecz: to samo ży
cie ludzkie nie odgrywa w naszych 
oczach żadnej roli, kiedy chodzi o 
milion osób, pozbawionych dziś 
Ojczyzny i dachu nad głową, rzu
conych na łaskę i niełaskę insty
tucji z nieprawdziwego zdarzenia, 
jaką jest UNRRA, osób, objętych 

ótką nazwą „wysiedlonych" (Dis-
ilaced Persons — D. P.), a składa

jących się z mężczyzn, kobiet i dzie 
ci. Tę liczbę 1-go miliona tworzą: 
150 tysięcy żydów, którym Anglicy 
bronią dostępu do Palestyny, a któ
rych odstrasza od powrotu do kra
jów pochodzenia wzrastający tam
że ruch antysemicki; 250 tysięcy 
obywateli państw nadbałtyckich, i 
około 400 tysięcy Polaków, tułają
cych się przede wszystkim w Niem
czech. Ci ludzie bez ziemi są naj-
jaskrawszym dowodem zwycięstwa 
idei, głoszonej przez Hitlera, a pod 
jętej przez podobnych mu totali-
stów 20-go stulecia. Jakżeż bowiem 
sklasyfikować postępowanie tych, 
co ust nie zamykają, odmieniając 
na wszystkie przypadki słowo „de
mokracja", w jednej ręce trzymają 
bezustannie mocno już podstarza
łą i rzadko otwieraną Kartę Atlan
tycką, z drugiej nie wypuszczając 
ani na chwilę credo społecznego z 
fundamentalną prawdą, głoszącą 
wolność.jednostki ludzkiej, ze sta
wianą przez nich jednocześnie o-
wym „displaced persons" alterna
tywą: albo powrót do Ojczyzny, 
której rządy policyjne nie mogą 
być żadnym gwarantem osobistego 
bezpieczeństwa niejednego b. więź

nia politycznego niemieckich wię

zień i obozów koncentracyjnych, 
albo nędzna wegetacja w barakach, 
rozrzuconych na ruinach b. rze
szy. 

I tu właśnie dotykamy hipokry
zji naszych czasów: świat współ
czesny, wykazujący tyle serca ofia
rom katastrofy samolotowej, zdaje 
się nie dostrzegać ponurej trage
dii owego miliona, w którego szere-

łączyć do optymistów naszych cza
sów, głoszących hasło odrodzenia 
ekonomicznego, którego dalszym 
skutkiem miała by być całkowita 
przemiana oblicza duchowego świa 
ta. Niemniej przykro zgodzić się ź 
pesymistami, nazywającymi obec
ne bytowanie dziwnym nieporo
zumieniem i z tęsknotą wyczekują
cym wybicia przez zegar dziejów 

J. E. KS. Br. Jozef &AWLÎNA, 
Biskup Wojsk Polskich, 

Ordynariusz Polakow w Niemczech 
zatrzymał Się dnia 1 stycznia 1947 roku w Paryżu w drodze z Rzymu 

do Londynu. 

gach wielu byśmy odnaleźli nieu
straszonych bojowników z czasu 
hitlerowskiej okupacji. Ludzie ci 
znaleźli się dziś na marginesie ży
cia. Mówi się o nich i pisze rzad
ko. Mało kto słucha ich dramaty
cznego, co dzień rzucanego nam w 
twarz: S. O. S.! ï rzadko kto roz
bitkom tym — ofiarom strasznej 
wojny — przyzna jeszcze prawo 
do życia. 

Inną parodię stworzył, obecnie 
tak modny, podział ludzkości na 
„demokratów" i na „faszystów". 
Jedni obrzucają drugich błotem 
plotki, obelgi i oszczerstwa. Jedni 
grożą drugim więzieniem, interno
waniem, zsyłką, lagrem. Nienawiś
cią siebie i wzajemną walką naj
większą sprawiają radość uczniom 
dawno zmarłego Hobbes'a, dlà któ
rego człowiek był dla człowieka 
tylko wilkiem. 

Przyglądając się parodiom ży
cia współczesnego, trudno się przy-

katastrofalnej godziny Hiroshimy 
"'dla całej ludzkości. 

My chcemy żyć! 
Szukając wyjścia między dziejo

wą Scyllą i Charybdą, dochodzimy 
do wniosku, że żyjemy na przeło
mie czasów: bój dziś wre zażarty 
między 2 ideologiami, które niejed
no już za sobą mają starcie w dzie
jowej walce o człowieka. Nowo
czesne bezbożnictwo do generalne
go ruszyło ataku. Nienawidząc 
wszystkiego, co Boże, raz na zaw
sze — dla łatwiejszego zrealizowa
nia potem swoich szatańskich pla
nów — chciałoby zagasić światło 
gwiazdy, płonącej nad betlejemską 
szopką, spalić Ewangelię, mówiącą 
o „Słowie, co ciałem się stało", po
deptać wszystkie krzyże i zrównać 
z ziemią świątynie Chrystusowe. 

Tej gigantycznej walce o przysz
łe oblicze ziemi katolikowi nie wol
no się przyglądać bezczynnie. Nasz 
wysiłek osobisty musi przyspieszyć 

i tym razem ostateczny triumf nau 
ki Boga — Człowieka nad nauką 
ludzi, przeczących Jego istnieniu. 
A będzie to bez wątpienia triumf, 
jakiego nie pamiętają czasy Ceza
rów, Aleksandrów, Napoleonów, 
Callesów, Hitlerów. Triumf tym 
wspanialszy, że stanie się udziałem 
właśnie Słowa Bożego, Którego na
rodziny Jego wrogowie za wzrusza
jącą tylko uważają legendę. 

Oczywiście, w tym nowym świe
cie — Bożym — zginie dewiza „A-
merjca first" (hegemonii Stanów 
Zjednoczonych) i hasło mesjaniz-
mu rosyjskiego, w żagwi rewolu
cji powszechnej przerzucające na 
cały świat zręby raju socjalizmu. O 
pokoju bowiem ostatecznym nie 
wolno nam mówić tak dłjigo, jak 
długo istnieją podziały na mocar
stwa i narody małe, dopóki inną 
miarą oceniać się będzie moralność 
polityczną państw sprzymierzo
nych i społeczeństw, w ich duszą
cych się niewoli. 

£ 

Walka świata ducha ze światem 
materii trwa. Wiele jej poświęcił 
miejsca we wigilijnym przemówie
niu Namiestnik Chrystusowy na 
ziemi — Pius XII. Byłoby też nie-

- rozsądkiem nas, katolików, na bój 
ten nie zwracać uwagi, pozostawać 
na jego uboczu — zdała od jego 
areny. Jeżeli rok, którego progi co 
dopiero przekroczyliśmy, będzie w 
nas miał pobudzić inne — radoś
nie jsze — refleksje, uwagi w tym 
rozważaniu rzucone, na serio zasz
czepić trzeba w tajnikach serca. 

Ludzkość stoi na krawędzi, nad 
przepaścią. Nam jednak nie wol
no tracić nadziei, choć nie wszyscy 
jeszcze słyszą nasze S. O. S. Ura
tujemy się, mimo czasowych chmur 
i przejmującego mrozu. Być może, 
że w szeregach naszych ten i ów 
nie zdzierży psychicznie, że odpad
nie z pola walki, że ugnie się przed 
materialną siłą zła, że włączy się w 
koło nihilizmu i bozbożnictwa. 

My jednak — chcemy godnie 
żyć. I żyć będziemy! 

Witold KOWALSKI. 
B 

OFIARY RAVENSBRtïCKU 
Gdańska Akademia Lekarska zbada

ła 49 kobiet z obozu Ravensbruck. 
Stwierdzono, że 32 przechodziły opera
cje części miękkich organizmu, 16 ope
racje układu kostnego, a jedna z kobiet 
jedno i drugie. Dokonywano szczepień 
bakteryjnych i ropnych. Były wypadki 
użycia zarazków tężca i zgorzeli gazo
wej. Znaczna część kobie^, poddanych 
tym doświadczeniom, zmarła w obozie. 
Ze zbadanych ostatnio 4 są ciężkimi ka
lekami. 

* 
Ekshumacja zwłok pomordowanych w 

Stuttłhofie działaczy gdańskich dopro
wadziła do rozpoznania ciał: kmdr Ziół
kowskiego, Witkowskiego, red. W. Grim-
smana i syna jego Zygmunta, Nitkiego, 
Lendziona, Muzyka, Łysakowskiego i Pi
larskiego. Odkopany grób kryje 67 zwłok, 
co odpowiada relacjom więźniów obozuj 
którzy byli świadkami wyprowadzania 
działaczy gdańskich z obozu na miejsce 
Jfaźni. 

* 
Siedem milionów wysiedleńców repa

triowali dotąd Sojusznicy, w tym z ame
rykańskiej strefy okupacyjnej Niemiec 
600.000 Francuzów, 150.000 Belgów, mi
lion Rosjan i 300 tysięcy Polaków. W 
strefie amerykańskiej znajduje się jesz
cze: — 160 tysięcy Polaków, 100 tysięcy 
Bałtów, 60 tysięcy Jugosłowian i 170 ty
sięcy Żydów. 
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PIERWSZA NIEDZIELA PO TRZECH KRÓLACH 

Gdy Jezus -miał lat dwanaście, gdy Rodzice Jego poszli do Jeru
zalem, według zwyczaju dnia świętego, i kiedy wypełniwszy dni, powraca
li, zostało Dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie obaczyli rcfàzice Jego. A mnie
mając, że on był w towarzystwie, uszli dzień drogi i szukali go 'miedzy 
krewnymi i znajomymi. A nie znalazłszy wrócili do Jeruzalem, szukając 
Go. I po trzech dniach znaleźli Go w kościele, siedzącego w pośrodku dok
torów, słuchającego i pytającego ich. A zdumiewali się wszyscy, którzy 
Go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. A ujrzawszy dziwili się\ I 
rzekła do Niego Matka Jego: Synu, cóżeś nam tak uczynił. Oto ojciec Twój 
î ja, żacośni szukaliśmy Cię. I rzekł do nich: Cóż jest, żeście mnie szukali? 
nie wiedzieliście, że w tych rzeczach, które są Ojca mojego, potrzeba abym 
był? A oni nie zrozumieli słowa, które im powiedział. I poszedł % nimi 
i przyszedł do Nazaretu: a był im poddany. A matka Jego 'wszystkie Me 
słowa zachowywała w sercu swojem. A Jezus pomnażał sie w mądrości 
i w latach, i w łasce u Boga i u łudzi. 

RODZINA 
Kiedy siądziesz wieczorem po 

pracy w cichości twego domu i 
weźmiesz na kolana swoje rozba
wione dziecko, to przypomnij so
bie, że i Bóg uszanował prawo ro
dziny do tego stopnia, że na ziemi 

•zaznał najwięcej spokoju i miłoś
ci, kiedy, wsparty głową o piersi 
Swej Matki, słuchał przyspieszone
go bicia Jej serca. Wpatrując się 
ufnie w Jej oczy, czuł się kocha
nym; stawiając Swe niepewne, 
dziecięce kroki wśród wyboistych 
ścieżyn, wiedział, że jest strzeżo
nym. Kiedy wzrastał, Matka wpro
wadzała Go w życie, dzieląc się z 
Nim swoim doświadczeniem. A On, 
Bóg - Stwórca i Syn zarazem, 
przyjmował od Niej wszystko, bo 
"wiedział, że miłość wielka czyni z 
Matki opiekunkę, opatrzność, wy
chowawczynię. 

Ale Bogarodzica okazała się nie-
tylko Matką w dzieciństwie Chry-
stufea. Szła z Nim poprzez życie 
pełne walk: z przesądami, że złymi 
ludźmi, z okrutnym losem. Chcia 
loby się powiedzieć, że patrząc na 
Jego zmagań;?., dodawała Mu od
wagi, zachowując w sercu swoim' 
pamięć Jego zwycięstw. Aż stanę
ła na wielkiej Jego drodze: dźwi
gał Krzyż. Wlokła swój ból, razem 
z dźwigającym szubienicę na Gol
gotę. 

Cień Krzyża, padając na jej świę 
tą osobę, był znakiem widzialnym 
jej wspólnoty w cierpieniu umie
rającego za ludzkość Syna. Tu, w 
tej chwili najwyższego bohater
stwa. odczuli dobrodziejstwo ro
dziny: wierność i stałość miłości. 

Takie myśli nasuwają mi się do 
głowy, kiedy patrzę na ciebie w 
otoczeniu twej żony i dzieci: świę
ta- rodzina. > 

Wiem, że właśnie to wyrażenie: 
„święta rodzina" nieraz wygwiz
dali twoi koledzy. Ale ty doświad
czyłeś, że uczciwość, wierność, po
szanowanie godności małżeńskiej 
zawsze ich denerwowały. Łajdak, 
nie lubi człowieka porządnego î 
dlatego stara się go usunąć ze swe
go widoku. Nie zląkłeś się ich. Wie
działeś, jak do nich przemawiać: 
słysząc prawdę, włożyli czapkę na 
uszy i poszli. 

A ty pozostałeś wiemy swym za
sadom. Mawiałeś do mnie, że one, 
praktykowane i uznawane przez 
twego ojca i twoją matkę, zapew
niły Ci szczęście rodzinne. Kiedy 
nawet teraz, po tylu latach, przym
kniesz oczy, to pod powiekami twy
mi wyrastają obrazy z twej mło
dości, które cię szczęściem darzą: 
jesteś wielki wielkością swego oj
ca; dobroć i ludzkość odziedziczy 
łeś po matce*. Jesteś uczciwym, bo 
i oni uczciwymi byli. Nie krzyw
dzisz innych, idąc w ich ślady. 

A kiedy otworzysz oczy, widzisz 
swą żonę i dzieci i radujesz się, że 
z godnością przedłużasz ten wiel

ki prąd życia i wychowania, cią
gnący się poprzez całe pokolenia, 
pulsujący niepokojem w Tobie i w 
twych dzieciach. 

Kiedy rozmawiamy o instynkcie 
i powikłaniach z nirn związanych, 
to śmiejesz się szczerze, głośno i 
szeroko, że aż widać twe równe, 
duże, białe zęby i wśród wesołości 
twierdzisz: mężczyzna ma tempe
rament turecki i dlatego musi cią
gle się wychowywać. Energia opa
nowana daje świadomość mocy i 
radość zwycięstwa! 

Widzę,'że mówisz szczerze, jak 
przystało na mocnego mężczyznę. 
Szanuję twe przekonania i pytam 
o żonę. — Ale w tym wypadku zda
je się mi, ze upraszczasz sprawę: 
mówisz, że kobiety są lepsze od 
mężczyzn 'i dlatego warto wyrzec 
się niejednej przyjemności, by u-
milić żonie życie i odwdzięczyć się 
za pomoc w trudzie ludzkim i w 
niepokoju. Stajesz się szczególnie 
wymownym, gdy stawiasz mi przed 
oczy twoją miłość dla żony, która 
jest niezrównaną matką twych ko
chanych dzieci, przyjacielem, naj
lepszym, mądrym, wyrozumiałym 
towarzyszem drogi i uzupełnieniem 
twej osoby. 

Słucham tego wszystkiego ze 
zdumieniem i podziwem. Trę ręką 
czoło i pytam s!ę: na czym ty skoń
czysz? — Ale ty już wypowiedzia
łeś swoją prawdę i prosisz mnie c 
ostatnie słowo... 

Zakończę więc ja. Patrząc ńa 
twą postawę bohaterską wobec ży
cia, .widząc ofiarność jve współży
ciu rodzinnym, rozważając twą 

• dążność do samowychowania i wy
chowania rodziny, muszę oświad
czyć, że mocą swoją dajesz godnie 
świadectwo prawdzie Chrystuso
wej! — Z chrystianizmu wyniosłeś 
poczucie godności osobistej i po
szanowania godności swej żony. 
Wiesz, że samo życie zmysłów nie 
da szczęścia. Dlatego, wyniósłszy 
z Kościoła świadomość, że małżeń
stwo jest sakramentem, patrzysz 
na nie tak szeroko, jak szeroko wi
dzi je sam Bóg: — związek świa
domy, oparty na miłości, stały — 
by uszanować dobro dziecka, cią
gła praca nad wychowaniem swych 
instynktów, miłość, która jest zdol
na do ofiar, do wyrozumienia. Kie -
dy będziesz tak pojmował małżeń
stwo, to zadasz kłam i tym ustro
jom, co, chcąc zastąpić rodzinę, 
stwarzają fabrykę nowych ludzi w 
„dietdomach" i tym niedołęgom, 
karłom życiowym, co się obawiają 
wysiłku. 

Bądź w pełni człowiekiem. Bez 
mocy charakteru i ojca i matki 
niema doskonałych rodzin! — 
Chrystianizm, zrozumiany i przy
jęty bohatersko, będzie podłożem, 
z którego wyrośnie zdrowa rodzi
na. 

O. DĄBROWSKI Jacek O.M.C. 

1 życia katolickiego 
Ambasador Argentyny przy Watykanie 

zwrócił się w imieniu swego rządu do 
Ojca św. ż prośbą o ogłoszenie dogmatu 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Pann?. 
Podobne prośby wpłynęły już do Waty
kanu z W. Brytanii i Kanady, wniesione 
przez katolików (tych krajów. 

. Sekciarze napływają do PoZski. — „Ty
godnik Warszawski" wyraża wdzięczność 
za wspaniałomyślną pomoc, płynącą z 
Ameryki dla Polski szczególnie od kato
lików, ale zwraca uwagę, że ostatnio na
pływa do kraju wielu sekciarzy jak 
,.świadkowie Jehowy", ,,Adwentyści" i 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Kafoî:ckiej we franci* 

Ks. BISKUP GAWLINA W PARYŻU 
W drodze powrotnej z Rzymu do Londynu zatrzymał się w Paryżu 

na jeden dzień J. E. Ks. Biskup dr. Gawlina, któremu towarzyszył Ks. 
Władysław Staniszewski, Rektor Polskiej Misji Katolickiej w Anglii. 

J. E. Ks. Biskup Gawlina, któremu podlega w dalszym ciągu dusz
pasterstwo wojskowe i duszpasterstwo naci Polakami w Niemczech, ma 
terytorialnie najszerszą władzę jako Książę Kościoła Katolickiego. 

Ks. Biskup Gawlina, Rektorem Kościoła Polskiego w Rzymie. _ 
J. E. Ks. Dr. Józef Gawlina, przejął jako swoją rezydencję biskupią koś
ciół polski pod wezwaniem św. Stanisława w Rzymie. Ks. Biskup Ga • 
wlinà kierować będzie z Wiecznego Miasta duszpasterstwem wojska pol
skiego i duszpasterstwem Polaków w Niemczech. 

Zniszczenie Polskiej Misji Katolickiej w Shuntehfu. — Polska Mi
sja Katolicka w Shuntehfu (Chiny Północne), kierowana przez Księży 
Misjonarzy, która znajdowała się od szeregu tygodni na terenie walk, 
została ostatnio doszczętnie zniszczona, a jej pracownicy —- Ks. Biskup 
Krause, księża i siostry zakonne — uwięzieni przez wojska komuni
styczne. 

Tchańg-Kai-Chek przyjmuje internuncjusza. — J. E. Ks. Biskup 
Riberi przedstawił swoje listy uwierzytelniające gen. Tchang-Kai-Che-
koWi, przy którego rządzie pełnić odtąd będzie funkcje papieskiego in-
tęrnuhcjusza. Delegat Stolicy Apostolskiej wyraził przy tej;okazji na
dzieję, że Kościół dopomoże niechybnie dalszemu rozwojowi Chin. Marsa. 
Tchang-Kai-Chek zwrócił uwagę na życzliwość Ojca Św., okazaną jego bie
dnemu narodowi, przez wyniesienie pierwszego kapłana rasy żółtej — To
masza Tien — do godności kardynalskiej. 

Księża przed sądem. — Sąd wojskowy w Warszawie skazał na 
śmierć Ks. Stefańskiego i Jaworskiego, którzy mieli przewodzić grupie 
14 terrorystów. Sąd wojskowy w Łodzi rozpatruje sprawę Ks. Krzemiń
skiego, który znalazł się na ławie oskarżonych w związku z procesem 
Warszyca. 

Konferencja dekanalna w Lens. — We wtorek, dnia 7 stycznia 
1947 roku, odbyła się w Lens (Pas de Calais) konferencja księży pol
skich z dekanatu północnej Francji, w której wzięli udział wszyscy dusz
pasterze, pod przewodnictwem Ks. dziekana — kanonika A. Szewczyka 
z Bruay-en-Artois. W konferencji tej uczestniczył także Ks. Rektor Ce
giełka. 

Nowy Dyrektor Związku Katolickich Stowarzyszeń Dzieci Polskich 
we Francji. — z dniem 1-go stycznia 1947 r. powołał Ks. Rektor Ce
giełka, Ks. Bronisława Wiatra (Chevilly) na stanowisko dyrektora Związ
ku Katolickich Stowarzyszeń Dzieci • Polskich we Francji. 

Nowy Duszpasterz Polski w Normandii. — Z dniem 15-go stycz
nia 1947 ç. obejmuje Ks. Kapelan Ignacy Pluszczyk duszpasterstwo pol
skie w Normandii po ks. profesorze Czajce, ktôrëmu zły stan zdrowia 
uniemożliwia dalszą pracę na tej placówce. 

Episkopat angielski broni Polaków. — Episkopat Wielkiej Bryta
nii zajął się w ostatnim czasie energiczną obroną Polaków, zarówno ty
mi którzy w obecnych warunkach postanowili nie wracać do Kraju 
j.ak i czekającymi na repatriację. J. Em. Ks. Kard Griffin odbył w tej 
sprawie rozmowę z arcybiskupami Mac Donaldem z St. Andrews i Edyn
burga oraz Campbellem jż Glasgowa. 

Książęta Kościoła zwrócili się do Foreign Office z prośba o zba
danie skarg na złe traktowanie Polaków w obozach uchodźczych UNRRA 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec. Biskupi zaapelowali równie,; 
do Kierowników katolicyzmu w Stanach Zjednoczonych, żeby ci przy
spieszyli rewizję stosunków, panujących w ośrodkach D P w strefie 
amerykańskiej. * " "s. 

- , , ,,Osservatore Romano" o skutkach komunizmu. —, Komentując 
artykuł amerykański, poświęcony męczeństwu misjonarzy i wiernych do
konanemu przez komunistów chińskich, dziennik Watykanu Osserva-
tore Romano stwierdza: „Wszędzie, gdzie tsię obserwuje postęp komu-
n^mw ri» yZ1h notu->e ,w.alke> prześladowanie i fizycżne przygnębie-
cia krwawei°SwaC]ki Europ'e komuniści są gotowi do wszczęcia krwawej walki z katolicyzmem, wskazujacym codziennie na rekp 
wyciągniętą do zgody i nawołującą do pokoju wewnętrznego". " 

„Niepotrzebny nam pokój sowiecki — Taki jest tvtuł artvknhi ks 
kard. Spellmana, arcybiskupa Nowego Jorku, zamieszczonego w czaso-
RomancéŒÏPrzedrukowanego w Ssslryaëre 
laSdiePolSzawładnięte przez komunistów państwa: Fin
landię, FoLkę, Rumunie, Bułgarię i Jugosławię autor fpi nnhlikacii 
stwierdza, ze zaborczosé Rosji przewyższa już politykę zdobywcza hitle-

i 

na ponSa • 

kwleta iï SrMariCG„Stt?lr° FerPn' pieniona: 13 
dziel* 27 StnfaTwSè w nic 

ołtarze Czcig. Janinę Delanone. Października Kościół wyniesie na 

s l a w r c z y 5 M c i  k u  c z c i  b ! o g o "  
Realino T. J. — 22 czerwca- Mirhnła ^• ̂ na. Britto i Bernarda 
lipca; Grignion de Montfort — 20 lipS S 1 Elzbiety B'chier — 6 

tanek roSST&S Krakowsk> "orber-
tronki PoW'czeMe™£Svszle? %%£?">? B,°e' Bronisławy. Fa-
,as*1ZTZSÏÎ « S&SŁJS 
cja Obrzędów badała Rzymska Kongrega-
dochowskiej, założycielki Stowarzyszała beatyfikację Marii Teresy Le" 
waniem św. Piotra Klawera siostJv ml fl1 Afrykańskich pod wez-, dwera, siostry przedostatniego Generała Jezuitów. 
„Babtyści". Tygodnik pisze: „Przychodzą 
om do nas jak do dzikich w lasach 
Kongo lub Kamerunu ze swą propagan
dą i swym surowym i fałszywym sposo
bem tłumaczenia Biblii.. Mają odwagę 
wnosić tego rodząju sposoby między Po
laków, wychowanych na zasadach czystej 
religii chrześcijańskiej i na wzorach kul
tury zachodniej. Takiej pomocy nie po
trzebujemy i kategorycznie przeciw niei 
protestujemy". J 

W sprawie Arcybiskupa Stepinaea bry 
WSKie ministerstwo spraw zagranicz
nych otrzymało dotąd 550 petycyj pod
pisanych przez 212 tysięcy osób. 

Kościół św. Wawrzyńca,, upamiętnio
ny obroną generała Sowińskiego w pow
staniu listopadowym, został częściowo 
spalony podczas powitania w 1944 r. O-

ecnie prowadzone są prace restaurator-
®e, Pad przywróceniem zabytkowemu 
kościołowi jego poprzedniej postaci. 
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KOLUMNA APOLOGETY... 

W jednym z numerów „Polski 
Wiernej" w dodatku dla młodzieży 
jest mowa o „Nowoczesnej Matce". 
która wypowiada swój pogląd nâ 
wychowanie w duchu „prawdziwej 
demokracji". 

Prawdziwa demokracja „nie tłu
mi natury młodzieży". Co nam da
je życie? Otóż obserwujemy, że nie-
tłumiony świat roślinny lub zwie
rzęcy daje dziczki. Natomiast, z ja
kim to zachwytem patrzymy na 
piękne, uszlachetnione kwiaty jak 
dalie, gladiolusy, chryzantemy, ró
że. Jest to dziełem doświadczone
go ogrodnika, który ujarzmił na-

\ turę. Uszlachetnia naturę hodow
ca rasowych koni i psów. Jakże 
więc można pozostawić młodą isto
tę ludzką 'samej sobie, usuwając 
ją od wpływu mądrych wychowaw
ców? Człowieka uszlachetnia, dos
konali Sam Stwórca przez przyka 

i' zama i Słowo Boże, przez prawa, 
v którym podlega cały świat i które 

mają na celu Prawdę i Dobro. 
Rozróżniamy pojęcia dobrego i 

złego; wiemy, że to, co jest złem, 
stoi w sprzeczności z prawem Bos
kim, (jak i z prawem ludzkim) i 
nazywamy grzechem. 

Bezkarnie grzeszyć nie wolno; 
wcześniej czy później przyjdzie 
płacić i cierpieć za grzech. Uda się 
obejść ludzkie prawa, ale nie Bos
kie. Człowiek nigdzie nie ukryje 
się od skutków grzechu, który go 
Znajdzie we własnym ciele, w je
go naturze „nietłumionej". Ileż to 
mężczyzn i kobiet jest chorych fi
zycznie i psychicznie! Jikże czę
sto powodem ich cierpienia fizy
cznego, moralnego, ich spaczonej 
natury (charakteru), jest grzech, 
który przecież jest ojcem kłam-

4 stwa ! 
Czyż można pozostać czystym i 

zdrowym, czytając wstrętne powieś 
ci, oglądając niemoralne filmy, 

^ słuchając opowiadań dwuznacz
nych i brudnych? 

Bóg dał nam sumienie. Głos Je
go ostrzega nas, ale z czasem słab-
bnie i milknie, tłumiony przez wszy 
stko to, co „nowoczesna matka" 
nazywa „duchem czasu". Czyż moż 
na nie wiedzieć, lub udawać, że ży
cie na ziemi nie jest jeszcze kresem 
bytu człowieka? Jest inne życie, 
przyszłe, w którym przyjdzie zbie
rać owoce tego, co zasialiśmy na 
ziemi, żadna matka nie może nie 
myśleć o odpowiedzialności na 
niej ciążącej za losy swego dziew
częcia, któremu pozwoliła iść włas
nymi drogami. Na tych drogach 
czatuje grzech, a ten nie uprzedza 

(Ciąg dalszy) 10) 
Rivière usiadł po wybuchu i za

krywszy dłońmi głowę, począł wy-
, dawać ze siebie jakiś głos, ni to 

'płacz, ni'jęk, ni zgrzytanie. Heart 
-W?podsźedł do niego i położył mu dłoń 

na ramieniu: jego wysoka postać 
przypomniała mi w tej chwili cy
prys, jaki często spotyka się na 
cmentarz'ach w południowej Fran
cji. Nie mogłem wytrzymać i wy
szedłem. 

Pogrzeb Germaine odbył się 12 
maja rano, Rivière uparł się. żeby 
pochować ją niedaleko kafejki, na 
małej łączce pod samym lasem. 
Tak straszna widniała w ciągu 
owych dni rozpacz na jego twarzy, 
że ksiądz miejscowy i mer wreszcie 
ustąpili i zgodzili się. W 2 godziny 
po pogrzebie cała nasza dywizja 
dostała rozkaz natychmiastowego 
wymarszu; jechaliśmy do Belgii na 
pierwszą linię frontu. Franek prze
mówił do mnie po raz pierwszy tuz 
przed odjazdem: „Powiedz, Wojtek, 
panu Riviere, że odjeżdżamy. Tru
dno mi się pożegnać..." I odwrócił 
sie w stronę działa. 

m. 
Wojtkowi zaschło w gardle; na

pił się nieco wina, ale nie patrzyi 
na rzekę, lecz w butelkę. Cisza pa
nowała w kafejce „A la belle Fran
ce"' noc ogarnęła Tuluzę i Garon
ne.' Niedługo byliśmy razem w 
Belgii na froncie; zresztą nie na
leży to do rzeczy. Niestety zginął 

iB.DA.Cj 

o niebezpieczeństwie: wciąga u-
miejętnie, łagodnie, powoli, budząc 
w młodzieży ciekawość do rzeczy 
zakazanych. 

Rodzą się z tego zazdrość, zawiść, 

samolubstwo, pycha, chciwość, żą
dza użycia, pijaństwo, rozpusta. 
Grzęzną w nich ludzie, nie zdając 
sobie sprawy z tego, że to, co im 
przyjemnym i pięknym się wyda-

ŚNIEŻKA. 

Szli milcząco, ponuro... 
O'Brady nastrojony jest na nu

tę wspomnień. „Każdego ranka 
myślę o pani" — mówi mi, powo
dując nagłą ciszę w jadalni, że sły
chać wyraźnie, jak czarny kot; 
chrapie na krześle kolo radiatora 
Wszystkie oczy są zwrócone na nie
go. O'Brady nie traci wcale na 
pewności siebie. „Pamięta pani 
brzytwę? No, brzytwę, najzwyklej
szą brzytwę z czarnym trzonkiem 
w białe paski, którą mi pani kupiła 
owego ranka, kiedy wypuszczony z 
więzienia, zjawiłem się na Vallon 
des Auffes... Mam ją dotąd... Go
ląc się co rano, z rozrzewnieniem 
myślę o tym dniu, kiedy pani oka
zała mi dobre serce, mną się zao
piekowała... 

Marsylia!... Rój wspomnień, jak 
fala mistrala, uderza nagle do móz
gu. Nie tylko on jeden otrzymał 
pomoc. Inni — a było ich wielu! 
— otrzymywali doraźniejszą w 
,,szpitalu angielskim". Tajne pol
skie' biuro starało się o ich wy
ekspediowanie do Anglii. Ostatni 
okręt odszedł 20 września 1942 ro
ku. î to był już koniec. Zajęcie ca
łej Francji przez Niemców stało się 
nieuniknione. Smutne było ostat
nie pożegnanie. „Może widzimy się 
dzisiaj po raz ostatni..." — mówił 
Dr. Polakoff. I tak się też stało w 
rzeczywistości... Do szpitala było 
trzy kwadranse drogi tramwajem. 
Jadąc z powrotem, spotkałam pier
wszą kolumnę Niemców. Szli ci
cho, milcząco, ponuro. Konno, póź
niej czołgi, piechota... Było to je
denastego listopada, w samo świę
to „Armistice" — Zawieszenie bro
ni... Zmierzch zapadał szybko, mgła 
przysłoniła kolumny „zwycięskiej 
armii", nad miastem zawisła trwo
ga, milczenie... Z zapadnięciem 
zmroku ustał wszelki ruch uliczny, 
zatrzymano tramwaje. Doprawdy, 
jak mało, jak wcale nie myślałam, 
że przed oczyma przewija mi się 
fakt historyczny... Wcale nie myś
lałam o tym! Przyszłam piechotą z 
Prado do Endoume, z oczyma za-
puchniętymi od płaczu. Wtedy zda

wało mi się, że już koniec, że teraz 
już koniec na zawsze, bez ratunku, 
na całe lata... Ale... w ten dzień tyl
ko! 

W składzie P.C.K. przy ulicy St. 
Jacques, znajdował się cały stos 
butów, które przyszły niedawno z 
Ameryki. Jakby przeczuwając, pa-, 
rę dni przedtem, prosiłam o parę 
bucików. Przepisowo dostawał każ
dy jedną parę — Niemcy zabrali 
wszystkie na raz. Lecz kto .przy
puszczał, że stanie się „aż" tak! 

*** 
Do. polskiego ex-konsulatu wpa

dli gestapowcy, jak banda zbójów. 
Poprzewracali wszystko, powycią
gali szuflady. Pani X. odżwierciad-
la mi przebieg inkwizycji: „Jak 
bandyci... mówię pani. Zabrali nam 
nawet nasze osobiste drobiazgi, 
które miałyśmy w szufladach biur
ka... wszystko, co im wpadło w rę
ce..." Pytam, czy się nie bały. „My, 
kobiety, cóż mogą nam zrobić? Go
rzej z mężczyznami... Szkoda, że 
tylu jeszcze żołnierzy zostało... 
Szpital zlikwidowali w dwuch 
dniach. Ciężko chorych rozesłali do 
szpitali francuskich, reszta nara-
zie do' schronisk P.C.K., na jak dłu
go?... Wczoraj rano major niemiec
ki przyszedł objąć kierownictwo od 

''dziś „ich" szpitala. Wyciągnął ła
pę, lecz Dr. N. nie podał mu ręki... 
Smutny to był odwrót... Jeszcze je
den... Jeszcze jedno upokorzenie... 
Dbkąd będziemy się cofać, ustępo
wać? Dokąd?... Czy wreszcie nadej
dzie ten dzień, kiedy pójdziemy 
naprzód? Aż do serca Polski?!... 
Kiedy?... 

...Cztery lata minęły od tego cza
su. Dzień wyśniony w marzeniach 
— nadszedł... Oczekiwany z utę
sknieniem przez miliony pozbawio
nych Ojczyzny, — zajaśniał. Lecz 
jakimś dziwnym blaskiem... świat
ło jego zraziło wzrok jasnością nie 
— naszą... Inni^ doszli do „Serca 
Polski". Nie my... Dzień ów zatarł 
się w nawale komplikacji, pozostał 
bez daty, jakby nigdy nie istniał... 

je, jest ukrytym grobem. Z czasem 
wszystko wchodzi w przyzwyczaje
nie i trudno już wybrnąć. 

Argumelnt, że dziewczyna musi 
sama szukać sobie męża i że lekkie 
flirty nikomu nie szkodzą, jest nie
poważnym argumentem. Zły to bę
dzie mąż, którego się upolowało, 
szczęścia żonie nie da. Widzimy, 
jak kruche są dziś domowe ogni
ska. Gdy się ma ufność w Boga, 
można być bez obawy o los dziec
ka. 

Nie wolno nam zapominać, że po
siadamy duszę nieśmiertelną i że 
tylko od nas zależy, gdzie ta du
sza się znajdzie w wieczności. O 
duszę naszą walczy książę ciemnoś
ci; on kusi, proponuje różne ucie
chy, zabawy, wino, bogactwo, sła
wę, wielkość; dziecko, słabo wypo
sażone w broń duchową, nie może 
stanąć do walki z tak potężnym 
kusicielem, musi ulec, pójdzie za 
głosem, który nie tłumi natury, 
darmo odda wrogowi swą duszę, je
żeli matka nie stanie u boku swe
go dziecka. 

A zapłatą będzie ciężka, bo „ka
rą za grzech — śmierć", jak mówi 
św. Paweł (Rzym 6. 23.) 

W innym zaś miejscu tenże „a-
postoł narodów pisze: „W ogniu 
płomienistym, oddawając pomstę 
tym, którzy Boga nie znają, i tym. 
którzy nie są posłuszni Ewangelii 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
którzy pomstę odniosą, wieczne za
tracenie od obliczności Pańskiej i 
od chwały mocy Jego". (2 Tess_ 
I. 8 — 9). 

E. H. K. 

NOMINACJA REKTORÓW 
NA POLSKICH UNIWERSYTETACH 

"Na lata akademickie 1946/7 i 1947/8, 
mianowani zostali rektorami: Uniwer
sytetu Jagiellońskiego — prof. zwycz. dr. 
Franciszek Walter, Uniwersytetu Poz
nańskiego — prof, zwycz. Stefan Błachow-
ski, Uniwersytetu Katolickiego w Lubli
nie — prof. zwycz. ks. dr. Antoni Słom-
kowski, Politechniki Gdańskiej — prof. 
zwycz. dr. Stanisław Turski, Politechni
ki Łódzkiej — prof. zwycz. dr. Bohdan 
Stefanowski, Akademii Górniczej w Kra
kowie — prof. zwycz. dr. Walery Goetel, 
Akademii Handlowej w Poznaniu — prof. 
dr. Józef Górski. 

Turniej poetycki odbył się w Krako
wie w ramach ogólnego zjazdu Kół Po
lonistycznych młodzieży akademickiej. 
Jury pod przewodnictwem krytyka Ka-
zimierzfi Wyki nagrodziło trzy wiersze, 
których autorami byli akademicy Uni
wersytetu Łódzkiego. Nagrodzone utwo
ry będą wydrukowane w styczniowym 
numerze ,,Twórczości". 
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ALIANCI 
niiiiiimiiiiimiiitiiiiiiiumiiiim 
tam kapitan Foutin, poczciwy, 
śmieszny czasem, ale tak dzielny 
Foutin. Bronił mostu i chyba nie 
zdążył nawet zdziwić się, kiedy do
sięgła go kula niemieckiej armat
ki czołgowej z tyłu wtasnej'pozycji; 
tak, powtarzam wam: z tyłu! Co za 
wojna! A z Frankiem, pożegnaliś
my się na zawsze już we Francji w 
czasie odwrotu. Wiedziałem prze
cie, gdy popatrzyłem w jego jasne 
oczy przy rozstaniu i mocno go u-
ściskałem, że już się pewnie nie zo
baczymy. Pierwszy to raz od śmier
ci Germaine jakby wypogodziła mu 
się twarz i powiedział: ..Dobrze 
nam było razem, prawda, Wojtek? 
Szkoda, że takie paskudne czasy!" 
Pokręcił głową, pogładził się po 
włosach i dodał: „A ja ci mówię, że 
Szwaby tej wojny nie wygrają, 
choćby się wściekli! No, ja im jesz
cze sadła za skórę zaleję!" Roześ
miał się szczerze, hałaśliwie a mnie 
opanowały sprzeczne uczucia: mo
że już przegnał swoją melancholię, 
a może ogarnęło go zapamiętanie? 
Pocałowaliśmy się ze dwa razy i 
on odszedł prosty, jak zawsze, moc
ny, niezależny. Musiałem zaraz wy
jeżdżać, bo jako znający dosyć do-

iiiiimimiiiiiiiimimiimiiiimik 
brze język francuski, dostałem 
przydział" wtedy właśnie, na ofice
ra łącznikowego do formującej się 
dywizji gen. Maczka. Oczywiście, 
wskutek klęski nie zdołałem już ni
gdy do niej dotrzeć. I tak Franka 
zostawiłem samego... 

Wojtek znów milczał chwilę. Z 
nad rzeki dobiegł nas głos jakiejś 
smutnej piosenki, która po chwili 
zgasła w oddali. Wojtek nagle oży
wił się:. * 

— O końcu całej historii wiem 
tylko od Hearta. który mi wszystko 
szczegółowo opowiadał w szpitalu. 
Lekarze twierdzą, że on długo nie4-

pociągnie; on zaś niebardzo kwa
pi się do życia, jak mi się zdaję. 
Otóż w opowiadaniu Hearta głów
na inicjatywa wszystkiego i spo
sób przeprowadzenia wyszedł od 
Franka; ale jako bezstronny świa
dek początku tragedii myślę, że 
właśnie stary Riviere odegrał o 
wiele większą rolę w jei zakończe
niu, choć Heart jego udział raczej 
przemilcza. Cóż, to jest ludzkie: 
Anglik zachował zawsze do ojca 
Germaine głuchy, podświadomy 
żal za brutalną odmowę, a Franek 
przestał już być wobec niego szczęś 

liwym rywalem, dlatego nawet po
lubił Polaka. Otóż — wedle słów 
Hearta — Franek jak w Belgii, tak 
i później we Francji w czasie od
wrotu wciąż szukał śmierci. Szukał 
dosłownie, naprawdę, stał do koń
ca na straconych pozycjach zawsze 
dłużej, niż na to pozwalał rozkaz, 
rzucał się na niemieckie czołgi, 
gdzie mógł, w czasie bombardowań 
lotniczych nie szukał żadnych 
schronów, ani zasłon, jeno na o-
chotnika obsługiwał wtedy armat
kę D. C. A. Podali go trzykrotnie do 
„croix de guerre", a wreszcie do 
,,Legion d'honneur", ale żadna ku
la ni odłamek nawet go nie dras
nęły. śmierć ' wolała omijać jego 
błyszczące oczy. Wkońcu po roz
maitych przejściach w drugiej po
łowie czerwca, gdy już toczyły" się 
rokowania o rozejm — oddział 
Franka i Hearta przestał istnieć. 
Wybity, zbombardowany, częścio
wo wzięty do niewoli zniknął z pla
cu boju wśród fal niemieckich/ko
lejno zalewających Francję pół
nocną i wschodnią. Jakieś niedo
bitki z kapitanem Zawadzkim 
przebiły się na południe, stwierdzi-^ 
łem to teraz napewno, ale wówczas 
ani Franek ani Heart nic o tym 
nie wiedzieli. Dość, że około 20 
czerwca obaj: Polak z Anglikiem 
znaleźli się prawie równocześnie, 
choć idąc różnymi drogami w ka
fejce Riviere'a „A la foret des che-
nes" (Ciąg dalszy nastąpi). 
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BILANS KONFERENCJI 
NOWOJORSKIEJ 

Lippman pisze w „New York He
rald Tribune": 
Konferencja nowojorska skończyła się 

Większą harmonią, niżeli kiedykolwiek od 
zakończenia wojny, ale też osiągnięte po
rozumienie nie wprowadza żadnych za
sadniczych zmian w sytuację wojskową 
w chwili zakończenia wojny. Układy re
jestrują jedynie strefy wpływów, istnie
jące podówczas. Utrzymała się stara li
nia zawieszenia broni, linia, którą w cią
gu 18 miesięcy dyplomacja obu stron 
bezskutecznie usiłowała zmienić, co było 
powodem rozlicznych napięć. Rosja nie 
uzyskała Triestu, ani żadnej kolonii wło
skiej, nie posunęła się naprzód w Grecji, 
Turcji i Iranie.. Natomiast, to, co zajęła 
jej armia, pozostaje nadal w orbicie jej 
wpływu. Co więcej, Rosja umocniła się 
tam, a traktaty potwierdzają rządy i 
przymierza, które Rosja tam utworzyła, 
legalizują stan faktyczny i rugują Jałtę 
z innymi układami, na1 podstawie któ
rych mogliśmy ingerować w wewnętrzne 
sprawy tych krajów. Mołotow m,a więc 
prawo do dobrego humoru. Nie zdobył 
wprawdzie niczego, ale obronił to, co 
miał w ręku, i zajął dogodną pozycję 
przed ogólnym układem pokojowym. Dziś 
Rosjanie mogą już być szczerymi zwolen 
nikami rozbrojenia, bo zagadnienie to 
przenosi ognisko dyplomatyczne z orbi
ty rosyjskiej, już zabezpieczonej, do or-
toity zachodniej. Dla Rosjan zresztą roz
brojenie jest tylko demobilizacją piecho
ty, gdy'dla nas i dla W. Brytanii rozbro
jeniem rzeczywistym, trudnym do od
robienia. Rezolucja O. N. Z. mówi o kon
soli ciężkich broni, gdy Rosjanie mają 
lekką, oraz olbrzymie rezerwy ludzkiej 
siły wojskowej, także nią podlegające 
kontroli. Mołotow może sobie dziś poz
wolić nawet na ustępstwa w sprawie ve-
ta, bo kontrola naszych broni bez pra
wa veta będzie służyć tylko interesom 
rosyjskim. ^ 

DLACZEGO USTĘPLIWOŚĆ? 
Oceniając ustępliwość sowiecką w 

ostatnim okresie konferencji nowojor
skiej, holenderski dziennik katolicki 
„Maassbode" pisze: 
Nie trzeba szczególnej bystrości poli

tycznej, by dojść do wniosku, ze bez 
względu na rzeczywisty stan zdrowia Sta 
lina intrygi w Moskwie dokoła następ
stwa po nim posunęły się bardzo dale
ko. Gdy nadejdzie krytyczny moment, 
nie da się uniknąć wewnętrznych niepo
rządków, to też obecnie nie jest wskaza
ne angażowanie się w konflikty zew
nętrzne. Z drugiej strony wielu obserwa
torów sądzi, że Rosja po prostu stara 
się o okres spokoju międzynarodowego, 
by móc załatwić najważniejsze problemy 
wewnętrzne i zastanowić się nad dalszym 
kierunkiem polityki zagranicznej. Sta
lin nie ma zwyczaju przekraczania pe
wnych granic, jak to robił Hitler, co też 
prowadzi do nieuniknionej katastrofy. 
Teoretycznie Rosja może wycofać się ze 
wszystkich niesłowiańskich obszarów eu
ropejskich, poświęcając się całkowicie 
n. p. umocnieniu swych wpływów na Bli 
skim Wschodzie lub w Chinach. Wielka 
aktywność sowiecka na tych obszarach 
może doprowadzić do bliższego zaintere
sowania się sprawami Indii. Propagan
da antybrytyjska, prowadzona przez Ro
sję z niesłabnącym nasileniem, zdaje się 
wskazywać, że Moskwa widzi nia tym 
obszarze większe możliwości, niż w Eu
ropie. Trzeba wreszcie pamiętać, że Ro-
sja «potrzebuje pomocy amerykańskiej do 
odbudowy spustoszonych obszarów. 

Moment ten podkreśla również „York
shire Post". Odbudowa n .p. Ukrainy bez 
pomocy obcej jest wątpliwa. Rosja, pro
wadząca politykę realistyczną, zdaje się 
zamierza szukać sposobu pokojowego 
współżycia ze światem kapitalistycznym. 
W Londynie sądzą, że dużą rolę odgry
wa tu obawa przed bombą atomową. 

ALARMUJĄCA STATYSTYKA 
Katastrofalny stan szkolnictwa pow

szechnego w Polsce przedstawia w 'cy
frach urzędowa „Rzeczpospolita". Z za
mieszczonego przez nią wykazu wynika, 
że obecnie nieczynnych jest, szkół pow
szechnych: 

w województwie szczecińskim 47 pro
cent; olsztyńskim — 37,5 proc.; kielec
kim — 14,5 proc. pomorskim — 10,3 proc. 
warszawskim — 9, 5 proc.; rzeszowskim — 
13 proc:; białostockim — 16,3 proc.; łódz
kim — 9,4 proc.; lubelskim — 17 proc.; 
gdańskim — 16, 5 proc.; wrocławskim — 
35,2 proc. 

Z powyższych danych wynika, że nie tyl
ko na Ziemiach Odzyskanych, lecz ró
wnież i na terenach Polski Centralnej 
tysiące młodzieży pozostaje bez nauki. W 
szczególności dotyczy to terenów wiej
skich. Głównym powodem tpgo stanu 
rzeczy są niskie uposażenia nauczycieli, 
szukających środków do utrzymania się 
przy życiu w innych zawodach. 

-STYCZEŃ. — Po niezbyt szczęśliwym 
zakończeniu wrześniowej konferencji, 3 
ministrów spraw zagranicznych — Ame
ryki, Anglii i Rosji, za pewien sukces 
uznano, rozpoczęte w grudniu .1943 r., 
rozmowy moskiewskie. Nie zgadzając się 
z propozycją sprzymierzonych, Francja 
zażądała poddania ostatecznej redakcji 
traktatów pokojowych wszystkim narodom 
zjednoczonym. 

10-go stycznia odbyła się 1-sza sesja 
ogólna Organizacji Narodów Zjednoczo
nych (O N. Z.), która zajęła się swoim 
regulaminem wewnętrznym, wybierając 
na przewodniczącego Spaak'a. 

Generał de Gaulle ustąpił zs stano
wiska szefa rządu. 

* 

LUTY. — Zgromadzenie Narodów Zje
dnoczonych: powołało do życia komisję 
do badań energii atomowej; konflikt so
wiecko - irański na tle Asserbejdżanu 
poleciło rozwiązać bezpośrednio nim za
interesowanym; nie wypowiedziało się o-
bowiązująco wobec protestu rosyjskiego 
w związku z obecnością wojsk brytyj
skich w Grecji; podniesioną przez Ukrai 
nę kwestię żołnierzy angielskich, stacjo
nowanych w Indonezji, przekazało umo
wie brytyjsko - holendersko - indone
zyjskiej. 

* 

MARZEC: — Rząd francuski zapro
ponował Waszyngtonowi, Londynowi i 
Moskwie wspólne przestudiowanie pro
blemu niemieckiego. 

Anglia i Ameryka zaprotestowały prze
ciwko niewycofaniu do dnia 2 marca 
wojsk rosyjskich, stacjonujących w Ira
nie. / 

5 marca premier Churchill wygłosił 
przemówieniej w Fulton, atakując Ro
sję i proponując stworzenie bloku an-
glo - saskiego. 

Francja, Anglia i Ameryka opowie
działy się za zmianą rządu gen. Fran
co w Hiszpanii na drodze pokojowej. 

25-go marca rozpoczęły się obrady Ra
dy Bezpieczeństwa w Nowym Jorku. 

* 

KWIECIEŃ. — Prawica grecka zwycię
żyła w wyborach, tworząc rząd Tsalda-
risa. 

Sprawa irańska, będąca przedmiotem 
obrad Rady Bezpieczeństwa O. N. Z. w 
Nowym Jorku, zakończyła się decyzją e~ 
wakuacji wojsk rosyjskich, wyznaczoną na 
6 maja. 

Delegat tymczasowego rządu warszaw
skiego postawił na Radzie Bezpieczeństwa 
wniosek, zmierzający do usunięcia rządów 
generała Franco. Poparli go delegaci 
Francji, Rosji i Meksyku. 
W Londynie zastępcy 4 ministrów spraw 

zagranicznych zaczęli opracowywać trak
taty pokojowe z b. sprzymierzeńcami Nie 
miee. Wyłoniły się nowe trudności na 
forum polityki międzynarodowej w związ 
ku z Triestem. 

25-go kwietnia rozpoczęła się, zainicjo
wana przez min. Byrnesa konferencja 
4 ministrów w pałacu Luksemburskim 
w Paryżu. 

* 
MAJ. — „Gruba czwórka" obradowała 

w Paryżu nad przygotowanymi przez ich 
zastępców traktatami pokojowymi. Wy
łoniły się trudności przy ustaleniu osta
tecznej granicy włosko - jugosłowiań
skiej i przy kwestii Triestu; Odroczono 
decyzję, odnośnie granicy francusko -
włoskiej ; na plan dalszy odsunięto pro
blem niemiecki. 

Min. Byrnes podsunął myśl zawarcia 
przez 4 sprzymierzonych traktatów przy
jaźni na 25 lat. Komentatorzy politycz
ni mówią o ochłodzeniu stosunków rosyj
sko - angloamerykańskich i o stworzeniu 
przez demokracje zachodu bloku antyso-
wieckiego. 

W Nowym Jorku zrodził się alians fi
nansowo - ekonomiczny między Francją 
a Stanami Zjednoczonymi. 

* 
CZfeRWIEC. — Rządy Anglii i Amery

ki postanowiły wprowadzić wspólną or
ganizację swoich stref okupacyjnych w 
Niemczech. 

Pierwsze wybory we Włoszech zakoń
czyły się zwycięstwem chrześcijańskich 
demokratów oraz utworzeniem rządu de 
Gaspari'ego, w którym przyjęli również 
teki ministerialne socjaliści i komuniś
ci. 

M 
Na zebraniu O. N. Z. przedłosono 2 

projekty: amerykański i rosyjski — kon
troli energii atoinowej. Oba przeciwsta
wiając się użyciu tej energii we wojnie, 
różnią się co ci o sposobu wykonywania 
i:ad nia kontroli. 

W Paryżu „Gruba Czwórka" badała 
dalej projekty traktatów pokojowych z 
był. sprzymierzeńcami, „osi". 

* 

LIPIEC. — Praca 4 ministrów spraw 
zagranicznych zakończyła się przedłoże
niem Konferencji pokojowej: wyjścia kom 
prcmisowego z zatargu w sprawie Tries
tu;, zrębów traktatów pokojowych z pań
stwami bałkańskimi i z Finlandią. W 
sprawie niemieckiej -^-'Anglicy i Amery
kanie zdecydowali się wprowadzić w 
swoich okupacjach jedność gospodarczą, 
Rosja — zażądała całkowitej denazyfi-
kacji i rozbrojenia wojskowego, Francja 
— nie ustąpiła od swoich żądań w Ruh-
rze, Nadrenii i Zagłębiu Saary. _ 

Próba z bombą atomową na wyspie 
Bikini. 

Władze angielskie przystąpiły do wal
ki z konspiracją żydowską w Palesty
nie. 

* 

SÏKRPIEN. — Przedstawiciele 21 
państw sprzymierzonych, które uczestni
czyły w wojnie, zaczęli obradować w Pa
ryżu nad projektami traktatów pokojo
wych z dawnymi sprzymierzeńcami Nie
miec w Europie. Dyskusja nad prawem 
weta i różnica poglądów na sprawy tery
torialne bułgarsko - 'greckie oraz wę
giersko - czeskie przyczyniły się do żół
wiego tempa prac konferencji paryskiej. 

WRZESIEŃ. •— „Wielka Czwórka" za
stanawiała się nad możliwością przyspie
szenia obrad polityków, zgromadzonych 
w Pałacu Luksemburskim. Triest staje 
się „Gdańskiem 1946 roku". 

Mowa Min. Byrnesa w Stuttgarcie za
powiedziała podniesienie gospodarcze 
Niemiec, rewizję granic wschodnich, zje
dnoczenie ekonomiczne i rząd central
ny. 

W Waszyngtonie — Wałlaee, sekre
tarz Stanu w ministerstwie przemysłu, 
ogłosił rewizję polityki zagranicznej Sta
nów Zjednoczonych i zbliżenie Ameryki 
do Rosji. Wystąpienie to skończyło się-f 
dymisją ostatniego współpracownika 
prez. Roosevelta w rządzie prez. Tru-
manha. 

W Zurychu prem. Churchill opowie
dział się( za Stanami Zjednoczonymi Eu
ropy, bazującymi na. przyjaźni fran
cusko - niemieckiej. 

* 

PAŹDZIERNIK. — 16-go października 
zakończyła się Konferencja paryska: wy 
chodząc z zatargu o Triest kompromi
sem; ustaleniem reparacji włoskich i 
pańatw bałkańskich oraz kolonii; przy
chyleniem się w sporze grecko - bułgar
skim na stronę Grecji. 

23 października zebrali się w Nowym 
Jorku uczestnicy zebrania ogólnego O. 
N. Z. ,.Czwórka" zgromadziła się oddziel
nie, celem podpisania traktatów poko
jowych, opracowanych w Paryżu. Uczest 
nicy konferencji O. N. Z. dokonali wy
boru poszczególnych Komisji, rozpatry
wali m. in. problemy rozbrojenia i osób 
wysiedlonych. 

* 
LISTOPAD. — Przedstawiciel Rosji, 

omówił w O. N. Z. plan generalnej de
mobilizacji, podchwycony i uzupełniony 
przez Stany Zjednoczone przy neutral
nym ustosunkowaniu się do tego projek
tu Anglii. 

« #• 

GRUDZIEŃ. — Obrady O. N. Z. skoń
czyły się pomyślnym załatwieniem zatar 
gów o Triest i Dunaj. Do pozytywnych 
rezultatów doszli również politycy w spra 
wach kontroli energii atomowej i pra
wa veta. Ambasadorowie, akredytowani 
przy rządzie gen. Franco, opuścili Ma-
dryd. 

Ustalono, że konferencja „Grubej 
Czwórki" w sprawie omówienia proble
mów Niemiec zbierze się 10 marca w 
Moskwie. Poprzednio — w Styczniu — 
zbiorą się zastępcy ministrów w Londy
nie. Różnic, dzielących narody sprzymie
rzone wobec kwestii b. rzeszy, nie zdoła
no usunąć. 

WALKA O FRANKA 

Jednym z najpoważniejszych kłopotów 
rządu francuskiego w dziedzinie polityki 
wewnętrznej jest troska o utrzymanie 
wartości franka. 

Oryginalnym środkiem zaradczym, ma
jącym przemienić się na polu ekonomi
cznym w zbawienne pod tym względem 
lekarstwo, jest 5 procentowa obniżka 
wszystkich cen sprzedaży, podarowana 
przez prem. Bluma w upominku nowo
rocznym społeczeństwu. 

WAŻNE PODRÓŻE 
Do Waszyngtonu przybył premier wło-

ski — de Gasperi. Moskwa gości Mar
szałka Montgomery'ego, który ma się 
spotkać również z generalissimussem Sta 
linem. 

* 
NIE BÇDZIE JUŻ WIZ 

Francja przyjęła brytyjski projekt po
rozumienia o zniesieniu obowiązku po
siadania wizy przy wzajemnych podró
żach obywateli obu państw. 

I S K I E R K  I  .  .  .  

Gcdîo państwowe „nowej Polski" nie 
zostało dotąd oficjalnie ustalone. Ogól
nie uważa się za nie orła bez korony, je
dnak np. prezydium Krajowej Rady Na
rodowej używa pieczęci z orłem z koro
ną, podobna pieczęć widnieje na legity
macjach poselskich. Z drugiej strony na
lepki P. S'. L. w Bydgoszczy zostały nie
dawno skonfiskowane ...za koronę na 
głowie orła. 

* 
By ożywić odbudowę Warszawy roz

poczęto akcję polegającą na tym, by po
szczególne grupy społeczne w całym kra
ju przeprowadziły jednorazową zbiórkę 
na budowę końkretnego obiektu. Więc 
handel i przemysł zbuduje Gmach Wie
dzy Zawodowej, rzemiosło — Naukowy 
Instytut Rzemieślniczy, lekarze — Dom 
Zdrowia, prawnicy — Sąd Najwyższy, 
inżynierowie — Politechnikę, dziennika
rze i literaci — Dom Pisarzy, chłopi — 
Dom Chłopa, robotnicy — Dom K. C. 
Z. Z., pracownicy umysłowi — domy 
mieszkalne, wojsko — Dom Żołnierza, 
księża — kościoły, artyści teatralni — 
teatry, studenci — Dom Bratniej Pomo
cy, młodzież szkolna — Pałac Staszica i 
Pałac Kazimierzowski. 

* 
Lwów ma być przebudowany. Archi

tekci sowieccy Gubarow, Arkin i Sido-
row pracują nad planami przebudowy. 

* 
Min. Świątkowski przeprowadził w 

Moskwie rozmowy z rektorem Gorkinem i 
prof. Denisowem w sprawie reorganiza
cji systemu nauczania w szkołach śred
nich i wyższych. 

* 
Nord - Sud - Express Stockholm — 

Wiedeń i Nord - Express Londyn — 
Daleki Wschód, przebiegać będą przez 
Polskę. 

Linia kolejowa Warszawa — Radom — 
Kraków została otwarta dnia 9 grudnia. 

* 
Porty Gdynia i Gdańsk zostały sko-

mercj'alizowane. Powołano do życia przed 
siębiorstwo p. n. „Zjednoczone Ponty". 

^ 1 

Adw. Melnyk z Przemyśla został are
sztowany za kolaborację i wydanie Niem 
com spisu adwokatów, którzy zostali na
stępnie rozstrzelani. 

* 
Szkoła dramatyczna powstała w Kra

kowie pod dyrekcją Osterwy. 

Żubry żyją w Polsce w 4 rezerwatach: 
Białowieża (czystej krwi), Niepołomice 
(krew kaukaska), Pszczyna (czysta krew 
białowieska o cechach odmiennych skut
kiem 100-letniego oderwania od rodzin- ' 
nych stron), Smardzewice pod Spałą 
(żubro - bizony). Ogółem jest w Polsce 
49 żubrów. 'Wobec dobrego przychówka 
w Białowieży (6 sztuk rocznie) możliwy 
jest eksport. Cena żubra dqchodzi do 10 
tysięcy dolarów, cena krowy do 50 tys. 
dolarów. 

* 
Zapora w Rożnowie, której budowę roz 

poczęto w roku 1935, zakończono w roku 
1939, posiada 550 m. długości, 10 m. sze
rokości u szczytu, wysokości (od fun
damentów) 50 m. Jezioro, utworzone 
przez zaporę, ma 19 km. długości, 4 km. 
szerokości, głębokość dochodzi do 65-ciu 
metrów, pojemność wynosi 228 milionów 
metrów sześć. Koszt budowy wraz z ele
ktrownią wynosił około 45 milionów zł. 
Niemcy podczas okupacji uruchomili ele
ktrownię, zaopatrując w prąd okręg kie
lecko - radomski, mościcki i Warszawę. 
Od sierpnia 1944 rozpoczęli wywożenie 
części urządzeń. Obecnie pracują 2 tur
biny. Po uruchomieniu dalszych dwóch, 
produkcja roczna wynosić będzie 120 mùii 
lionów KWg. ' 

* 
Odbudowa Gmachu Sejmowego ma 

być ukończona do wyborów. Podczas woj
ny mieściło się w nim gestapo dla Niem
ców cywilnych i żołnierzy, których ma
sowo rozstrzeliwano. Po powstaniu war
szawskim Niemcy doszczętnie obrabowali 
gmach i spalili.. Przy odbudowie popra
wia się akustykę sali sejmowej, zamiast 
marmuru wprowadzając specjalne tkani
ny. Kluby poselskie, biura prezydialne, 
bufet, palarnie i t. d. mieścić się będą na 
razie w hotelu sejmowym. 

. > * 
275.000 umysłowo chorych zgładzono 

podczas wojny w Niemczech, jak stwier
dzono na pierwszym powojennym kon
gresie niemieckich psychiatrów. 

* 
Legenda Hitlera. — „Neues Tageblatt" 

pisze w związku z nową wersją, że Hitler 
zatonął w łodzi podwodnej, płynącej z 
Finlandii do Hiszpanii: „Jest to wiado
mość nieskontrolowana, ale odpowiada 
ona potrzebie wielu Niemców — uciecz
ki w nową legendę, Hitlera. Mamy no
wy mit, jak z cesarzem Barbarossa, cze
kającym w Kyffhàuser. Dziś wielu wie
rzy, że „Fiihrer" jest w Patagonii, Ar
gentynie lub Lichtensteinie. Pomysł u-
cieczki w łodzi podwodnej jest zupełnie 
możliwy. Podczas wojny mniej lub wię
cej otwarcie dyskutowano sprawę uciecz
ki Hitlera do Japonii. Miał dość diamen
tów i dewiz, by zabezpieczyć się przed 
głodem". 
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VI. 
Utopiliśmy stary rok w wódcą. 

Jasiek Zaremba przepalił czter
naście litrów wina na wódkę. —, 
Choćbyś wypił te 14-cie litrów wi
na, to i tak ci nic nie będzie, tłu
maczył Karasiowi, .a jak wypijesz 
te dwa litry wódki, toś trup, bra
cie. Przez trzy miesiące będziesz 
chodził od doktora do apteki, od 
apteki do doktora. Tak się tylko 
przechwalał, bo już po siódmym 
kieliszku zrobił się żółty, jak Chiń
czyk i za wątrobę się chwycił, że go 
coś tam rżnie we wnętrzu. 

Zośka krzywym okiem patrzyła 
na Zarembę. To nie człowiek, mru
czała, w niczym miary nie ma, za
raz musi się uchlać i zepsuje cały 
wieczór wszystkim gościom. I zep
suł, bo zaczął wyśpiewywać takie 
pieśni i takie rzeczy opowiadać, że 
Karasiowa ubrała swoje dzieci, że 
to niby już czas do domu. Karaś 
iły, że tak wcześnie musi wracać, 
wymyślał Zarembie, że jak się nie 
ujnie zachować, to po co idzie mię
dzy ludzi.-Jak się chcecie kłócić, w 
mieszała się Zośka, to idżciie na 
ulicę i obu wyprosiła za drzwi. 

Było mi to na rękę, bośmy mie
li rano o świcie jechać na chrzci
ny do Noeux les Mines. Całą noc 
przewracałem się z boku na bok, 
ho mnie dziwne sny męczyły. To 
raz, jakby dyrektor kopalni przy
szedł do mnie i pyta się, gdzie tu 
jest Antoni Cielak? — To ja jes
tem, powiadam. — No, to macie 
tu pięć tysięcy franków na chrzci
ny, a od pierwszego dostaniecie 
podwyżkę. To znowu gdzieś idę uli
cą Behard, a tu niby Małecki — nie 
Małecki wtyka mi „Polską Wier
ną". U nas, powiada, w Annequin, 
wszyscy czytają „Polskę Wierną". 
A nad samym ranem śniło mi się, 
żem gonił za Zośką na jakiejś łące 
i naraz poślizgnąłem się i wpadłem 
w brzydactwo, bo i tych krów pas
ło się mnóstwo, a Zośka się śmieje 
i podaje mi jakąś gazetę polską. — 

ANTOŚ CIELAK. 

Na, masz, obetrzyj się tą szmatą. 
— Zośka, a możebyśmy nie je

chali na te chrzciny; tak mi się 
dziwnie śniło, że się boję, czy nas 
co złego nie spotka. Cóż ci znowu 
do głowy wpadło, wykosztowałam 
się na nową suknię, bo obiad na~ 
pewno będzie albo w Pryntani, al
bo u Adama, ot trzeba się ludziom 
godnie pokazać. 

Dopiero, kiedyśmy do pociągu 
wsiadali, zobaczyłem na jaką to 
suknię Zośka się wykosztowała. Tu 
zima, mróz, każdy zębami szczęka, 
a onej spod tej sukni wystają ko
lana, jak dwie główki kapusty, te 
nogi, jak dwa pniaki straszliwie 
sękate. — Czyś ty ogłupiała, po
wiadam, to w takiej kamizelce do 
chrztu świętego dziecko ponie-
niesz. 

— Co ty wiesz; jak wysiądziemy 
w Paryżu, to będziesz widział, że 
wszystkie kobiety będą ubrane tak, 
jak ja. Kiej się nie znasz na mo-

W W 
dzie, to zawrzyj gębę, a otwórz 
oczy; o! widzisz — patrz, tamta 
ma jeszcze krótszą suknię, choć zi
ma jest. Wyjrzałem przez okno. To 
Anielka Latawiec spieszyła się, aby 
dopaść pociągu, bo już ruszał. A że
by cię, aż się jaśniej zrobiło na 
dworze, bo to i stopnie wagonu za 
wysokie i suknia za krótka, nawet 
konduktor przestał pyizdać; zat
kało go. — No, widziałeś, powiada 
Zośka. — Juści, wszyscy widzieli, 
że u Anielki albo prania jeszcze 
nie było, albo też z mydłem kiep
sko. W sam raz urwałem, bo Aniel
ka weszła do naszego przedziału, 
umieściła walizkę na półce i siad
ła sobie naprzeciw, mnie. Zerkną
łem raz, drugi, a onâ naciąga tę 
sukienczynę na kolana, ale co 
jedno nakryje, to drugie wyłazi. 
Ktoś widać naumyślnie chciał ko
bietom figla spłatać i taką modę 
wynalazł, bo nie tylko, że marzną 

na zimnie, ale nawet po ludzku so
bie usiąść, nie mogą. 

I choćby człotdek chciał spoj
rzeć na taką kobietę, jak na stwo
rzenie Boże i uszanować, jak się 
należy, to nie może, bo same brzyd
kie słowa cisną się na usta i zaczy 
na ubliżać sobie i kobiecie i Panu 
Bogu. 

W Paryżu trzeba było przesiadać. 
Ledwieśmy wysiedli z wagonu, a 
Zośka gdzieś się w tym tłumie za
podziała. Szukam, wołam, gonię, 
ale gdzie tam w takiej masie lu
dzi znajdzie Zośkę. Co tu robić? A 
może mi to zrobiła naumyślnie? 
Pcham się naprzód, jak mogę, ale 
niesposób się przepchać, bo gro
mada ludzi przystanęła kupą i ga
pi się na coś, czego ja, niskiego 
wzrostu, dojrzeć nie mogę. Jakiś 
typ trąca mnie łokciem i śmieje się 
szelmowsko. — Co tam jest, py
tam? — Jedna dama zawiązuje so
bie sznurówki u bucika, ha, ha, ha, 
ha. 

Coś mnie tknęło i całą siłą 
pcham się ku środkowi. A zeby cif 
licho nadało. Poznałem odrazu te 
niebieskie barchany w zielone 
kwiatki, jeszcze się wczoraj nad 
kuchnią suszyły. — Zośka do cho
roby, a zamknij-że tę wystawę. Ja* 
nie złapię za kark, jak nie pop
chnę naprzód; toś mnie po to z do
mu wywlekła, żeby mnie tu na poś
miewisko ludzkie wystawić? 

— Czyś ty ogłupiał, Antoś? Pocz-
kej tylKo, a ja ci pokażę, kto ogłu
piał na stare lata. Hamuję się, jak 
mogę, bo przecie narodu pełno, ale 
krew we mnie kipi, że ta psia wia
ra nie pomyślała nawet, żeby choć 
dziury zacerować. Taka mnie złość 
porwała od tego wstydu, żem jej 
ciepnął walizkę pod nogi. Jedz so
bie sama; tam Robakoski, jak 
chce, niech mnie zastąpi, ale z to
bą w takiej sukni do chrztu świę
tego dziecka trzymał nie będę. O-
bróciłem się na pięcie i wmiesza
łem się w tłum. 

(Ciąg dalszy 7) 

Podobnie nie istniała żadna, bodaj pry
mitywna forma szpitala. Choroby nie u-
względniano. Tylko śmierć zwalniała z o-
bowiązku pracy. Chwila śmierci stanowi
ła zarazem pierwszą chwilę wytchnienia 
i spokoju. Haftling dopóki żył, musiał 
pracować. Pędzano go, pokąd ostatni 
.dech w nim się kołatał. To też kobiety 
padały z wycieńczenia, jak muchy jesie
nią. Padały gSzie stały. W bloku, przed 
blokiem, przy pracy. Ile razy, towarzysz
ka brnąc po błocie ku dołom kloacznym, 
natrafiały pod nogą na twardy ksztait 
"trupa!... Trupy leżały wszędzie niby naj
powszechniejsza rzecz na świecie, żywe 
jeszcze kobiety zbierały zwłoki, by je ̂ uło
żyć rzedenv do apelu, po czym nieraz sa
me kładły się obok, by nareszcie wieczyś
cie odpocząć. Bagnisty grunty zachowywał 
swoje właściwości chłonne i zdarzało się, 

•że ciało tonęło w grzęzawie. Wtedy bia
da pozostałym! Musiały stać na apelu, 
•dopóki ciała nie odnaleziono. Czasem ca
łą noc. Pamiętano wieczorne apele, któ
re przechodziły bezpośrednio w ranny 
apel, po czym gnano kolumny do pracy. 
Ze hâftlingi przestały noc na dworze, że 
nie miały ani godziny snu — nie obcho-

l -dziło nikogo. W czasie jednego z takich 
Jjf^eli zmarło z wycieńczenia paręset ko-

y biet. 
Raz na miesiąc czasem częściej, od

bywała się ,,selekcja", czyli likwidowanie 
kobiet niezdolnych do pracy. W danym 
dniu komisja złożona z zastępcy komen
danta obozu, Taubera, kilku Esesmanów 
komendantki obozu, Niemki Drexler, sta
wała przy bramie przed wieczornym ape
lem gdy kolumny robocze wracały z po
la. Zatrzymywano je. Każda kobieta z o-
sobna musiała przebiec przed komisją kil
kadziesiąt metrów, demonstrując swą tor-
mę fizyczną. Należało biec szybko, sprę
żyście, jak lekkoatletka. Przerazeme scis-
kało serca nadchodzących, umęczonych 
kobiet, gdy spoBtrzegły zdaleka komisję. 
Jakże tu biec, gdy opuchnięte, obolałe no
gi zaledwie się wloką? Jak wyprostować 
grzbiet' Instynkt życia jest tak silny, ze 
choć dla każdej z nich śmierć była wy
bawieniem, pomyślny wynik komisji jedy: 
nie przedłużającym mękę odroczeniem 
z siła rozpaczy — biegły. Niektóre były 
tak słabe że na podobny wysiłek zdobyć 
s? nie mogły. Te natychmiast odstawia
no na bok Dalszy ciąg wiadomy. Blok 
25 zwany blokiem ^śmierci, zwykły punkt 
zborny slazańców, nazajutrz - komora 
gazowa. 

W-momniany zastępca komendanta o-
bol Tauber, pozostawał w Birkenau na 
swoim stanowisku do końca. W przeci 
wieństwie do pozostałych oprawcow nie
mieckich, rekrutujących się z podofice 

rów, pół, — ćwierćinteligencji, był synem 
ziemianina, pochodził ze sfer kultural
nych. Według jego własnych wynurzeń, 
przyjął posadę w Birkenau, by nie iść na 
front. Pomału zasmakował w katowskim 
rzemiośle. Zasłynął jako jeden z najstra
szliwszych sadystów, równy znanemu o-
prawcy oświęcimskiemu, Schilingerowi. 
Młody, ogromny chłop o bladoniebieskich 
oczach i wielkich pięściach. Chełpił się 
sam że tymi pięściami i butem, bez pomo
cy innego narzędzia, zabił kilka tysięcy 
kobiet. A na śmierć wysłał kilkadziesiąt 
tysięcy. Cały-lagier drżał przed nim. Z 
bloku do bloku podawana wieść: Tauber 
idzie!... paraliżowała grozą wszystkich, na
wet blokowe i sztubowe. Opowiadano o 
nim śtraszne rzeczy. W styczniu 1943 ro
ku dwie młodziutkie dziewczynki, cugan-
gi, mówiły między sobą, że będą usiłowa
ły uciec. Zwykłe gadanie, gdyż ucieczka 
była nie możliwa, szczególnie dla cugan-
ga. Lecz ktoś podsłuchał, ktoś Tauberowi 
doniósł. W czaisie wieczornego apelu zo
stały wezwane przed niego. Na oczach 
wszystkich, stojących na baczność w 
piątkowym szyku kobiet odbyła się egze
kucja. Najpierw uderzeniem pięści powa
lił obie dziewuszki na ziemię. Potem sko
czył butami na leżące i deptał po nich, 
aż pękły im brzuchy i wypłynęły trzewia. 
Dogorywujące kazał powlec przed fron
tem kolumn, jako dowód, czym grozi myśl 
ucieczki. Analogiczny los spotkał Rosjan
kę, która powiedziała do koleżanki, że Bol
szewik przyjdą do Oświęcimia, a żydów
ka capo posłyszała i doniosła. Kopiąc le
żącą nogami, powtarzał rozwścieczony, z 
szyderskim uśmiechem: Die Russen 
hier!!? Die Russen hier!!?... Ach, du alte 
Citrone!!... „Alte citrone" umarła, a dzia
ło się to już w 1944 roku, gdy zasadniczo 
nie wolno było haftlingów bić, egzekucje 
zaś winny były być przeprowadzane for
malnie. 

Do wiosny 1943 roku podobne rzeczy 
zdarzały się codziennie. Chłosta, przeważ
nie śmiertelna, stanowiła karę za każde 
przewinienie. Kijem zatłuczono starą 
poetkę Annę Zahorską, znaną pod pseu
donimem Savitri. Podobnie zginęła Za

rzycka, autorka popularnej niegdyś ,,Dzi
kuski". Emilia Grocholska, wybitna pu
blicystka zmarła na skutek uderzenia. 

Co spowodowałcJ, kilkakrotnie już 
wspomniane, złagodzenie warunków w 
oświęcimskiej mordowni, dokładnie nie 
wiadomo. Prawdopodobnie, pierwsze nie
powodzenia niemieckie na wschodzie. Po 
raz pierwszy katom germańskim błysnęła 
wówczas myśl, że może, kto wie, ktoś, 
gdzieś, kiedyś będzie pytał, sprawdzał, żą
dał rachunku?... Zresztą, może były inne 
przyczyny. Może któryś z katów poczuł 
nocną porą lęk, zobaczył tysiące widm i 
zapragnął być ludzkim? Nie wiadomo. 
Dość, że zniesiono bicie jako karę. (Po-
gębki rozdawane Warszawiankom, mogły 
być uważane za bicie tylko przez nieoswo-
jone z lagrowymi obyczajami cugangi. 
Dla miejscowych wyrażały one normalny 
sposób bycia równoznaczny nieomal z do
brotliwym poklepaniem po ramieniu). In
dywidualną chłostę zastąpiono odpowie
dzialnością zbiorową. Za przewinienia 
jednej z towarzyszek cały blok klęczał go
dzinę lub dwie, względnie klęczał z pod
niesionymi w górę rękoma, lub wreszcie 
klęczał w podniesionych rękach trzyma
jąc dwie cegły. Stopniowanie tych kar za
leżało nie tyle od winy, ile od humoru i 
nastroju blokowej. Wybudowano baraki 
ustępowe (ohydne) oraz umywalnie (nie
czynne). Zniesiono selekcje (pozornie-o-
bowiązywały one nadal w stosunku do 
żydówek, stanowiących ilościowo jedną 
trzecią lagru) i na koniec, pozwolono ro
dzinom przysyłać paczki. To była naj
ważniejsza, korzystna zmiana. Na ogół bo
wiem, owe ulepszenia, szeroko przez wła
dze obozowe reklamowane i podkreślane, 
nie wiele poprawiły dolę haftlingów. Dla 
astronoma istnieje różnica pomiędzy mi
liardem, bilionem, trylionem. Dla szare
go człowieka są to ,,cyfry astronomicz
ne", mało od siebie odbiegające. Podob
nie w lagrze. Niewątpliwie doniosłą zmia
nę stanowiło, że odsetek kobiet pozosta
jących przy życiu, z trzech na tysiąc sko
czył na tyleż na sto — czyli powiększył 
się dziesięciokrotnie. Dla zwykłego h&fitj-
linga jednak, słowo: Oświęcim, oznaczała 

śmierć, w 1944 roku tak samo jak w 
1942... 

Przed reformą, czy po reformie, prze
żyć mogły tylko kobiety pozostające na 
funkcjach. Wiosną 1944 roku w Birkenau 
znajdowało się około 6000 Polek.-Na tę 
ilość 70 zajmowało poważne stanowiska 
lagrowe, 600 pracowało na lagrze, nie wy
chodząc z kolumnami roboczymi w pole. 
Praca na lagrze obejmowała kuchnię, 
szwalnię, ustępy itp. Była lżejsza, bo pod 
dachem. Pierwsze miały dostatnie wa
runki, wszelkie dane przeżycia, mogły 
przy tym pomagać innym. Drugie wege
towały znośnie, szczególnie, jeśli dosta
wały paczki. Uprzywilejowaną była rów
nież niewielka grupa kobiet zatrudniona 
w fermie Rajsko. Acz należąca do lagru, 
ferma ta była rządzona autonomicznie i 
ludzko. Marzeniem każdego hàftlinga by
ło dostać się do Rajska. 

Siedemset kobiet zatem miało prawo 
oczekiwać, że przetrzymają pobyt w la
grze i wrócą do domu. Siedemset! Resz
ta skazana była beznadziejnie na śmierć. 
Siła woli, zdrowia, odporność organizmu, 
decydowały o tym tylko, czy zgon nastą
pi zaraz, czy po kilku tygodniach, czy po 
kilku miesiącach. , 

• - * 

Rozdział IV. 

POD ŚMIETNIKIEM 

„Jedwabne jżycie", święte própniac-, 
two" warszawskich cugangów trwało" już--
blisko tydzień. Wyrażało się ono tym, że 
natychmiast po rannym apelu, blokowa 
wypędzała je na „wizę". Słowo „wiza" 
wymaga osobnego objaśnienia. Pôchod'zi 
od „Wiese" — łąka. Łąka!...? Przestrzeń 
porosła bujną trawą; kwitnącymi zioła
mi, wśród których brzęczą pszczoły? O, 
hie, czytelniku... Oświęcimska łąka" zna
czyła spory kawał klepiska, na którym 
nie rosło ani jedno źdźbło trawy, ani je
den, bodaj suchy badyl. Naga, udeptana 
glina pokryta była niby szkliwem, zas
chłymi plwocinami, a przy bliższych oglę
dzinach, rojna od wszy. Wiza z jednej 
strony ograniczona była drutami, z dru
giej trupiarnią (dla uproszczenia trupy 
składane były przed nią, na dworze),-z 
trzeciej blokiem ustępowym, z czwartej 
śmietnikiem, położonym za blokami ku
chennymi. Na tej „wizie" o kształcie po
dłużnego czworoboku, kwarantanna by
ła obowiązana spędzać cały dzień, bez 
względu na pogodę, gotowa na każde wez
wanie „arbeitcerki". 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nr. 1. D O D A T E K  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  Antom RADWAN - CZAPLA. 

A. RADWAN-CZAPLA. 

My Potomkowie Rycerzy 
spod Wiednia i Warszawy 

Zwiedzając ośrodki polskie we 
Francji północnej, byłem świad
kiem niejednej już wspaniałej u-
roczystości młodzieżowej. Zawsze 
wychodziłem z nich z duszą pełną 
nowego zapału, z głową pełną myś
li, z sercem pełnym podniosłych 

•wzruszeń. 
Tak też było po powrocie z uro

czystości przyrzeczeń Polskiej Mło
dzieży Katolickiej .w Marles-łes-
Mines, Okręgu Bruay. Usiadłem 1 
swo,:m zwyczajem przetrawiałem 
w duchu przeżyte tam chwile. Na
sunęła mi się wtedy myśl, która 
może nie każdemu z uczestników 
jaśno przedstawiała się w duszy. 
Otóż — uroczystości takie i tak 
wspaniałe, jak ostatnia w Maries, 
muszą być przygotowywane. Jest 
to chyba zupełnie jasne. Otóż właś
nie — muszą być przygotowywane, 
muszą niejako począć się w czy
jejś głowie, muszą być przygotowy
wane czyimś rozumem, wykonywa
ne czyimiś rękami, musi ktoś wkła
dać w nie swoją pracę. Czy jest tu 
coś dziwnego? 

Może nie; ale jest za to coś bar
dzo ważnego. Dlaczego? Dlatego, 
że nie jest sztuką i wielką zasługą 
przygotować uroczystość, teatr, ma 
nifestację i t. p., gdy się ma na to 
wszystkie potrzebne środki: pie
niądze, technikę, specjalistów i za
wodowych aktorów — słowem, gdy 
się zawodowo w tej dziedzinie pra
cuje i tej tylko pracy całkowicie 
poświęca. Tak się rzecz ma ze wszy
stkimi oficjalnymi uroczystościami 
i cudownościami wielkich miast, z 
Paryżem włącznie. • 

Ale wejdźmy tak głębiej poza 
kulisy tych naszych polskich, mło
dzieżowych uroczystości na kolo
niach. Kimże są ci wykonawcy i or
ganizatorzy? 

Dzień i noc widzisz, jak, czarni 
od pyłu węglowego, mocują się z 
ziemią w ciemnych czeluściach ko
palń, wytężają muskuły, by wyrwać 
ukryte skarby energii i posłać je w 
św'at dla dobra, pożytku i dobro
bytu wszystkich ludzi. Wydawało
by się, że ta ciężka walka z bez 
duszną materią wysysa z nich 
wszystkie siły ducha i ciała; że, 
wychodząc na słońce z głębin zie
mi, Wychodzą, jak te zużyte aku
mulatory, by się naładować nową 
jego energią. A jednak nie. Wycho
dzą, zrzucają z siebie grubą war
stwę pyłu i pokazują, że w umys
łach ich i duszach żarzą się silnie, 
jak pod popiołem paleniska, gorą
ce idee, wspaniałe pomysły i wiel
kie zapały, którym zaraz nadają 
realne kształty. 

Pomyślcie tylko, ile godzin, dni i 
tygodni trzeba na przygotowanie 
tych występów. Pomyślcie tylko, 
ile woli trzeba na ich realizację, na 
żmudną pracę przygotowawczą, by 
przez kilka chwil cieszyły oczy i 
serca widzów! 

I tu leży właśnie wartość naj
wyższa i najgłębsza tych uroczy
stości. 

Nie to jest ważne, że się udają, 
że są piękne, że są potężne — ale 
to, że się rodzą z trudu po trudzie 
pracy zawodowej, że się realizują 
chętną wolą twórczą, po zmęcze
niu i pracy. 

Gdy w sobotę, 14 grudnia, o go
dzinie 10 w nocy widziałem tych 
120 druhów w białych koszulach w 
zimnym kościele, skupionych przy 
swych sztandarach, gdy słyszałem 
ich zgrane, twarde i męskie głosy, 
wypowiadające słowa przyrzeczeń; 
gdy patrzyłem na ruchliwą postać 
druha Ambrożego, prezesa Zw.; 
gdy wsłuchiwałem się w przepięk
ne wykonanie pieśni chóru mło
dzieży w czasie nabożeństw i gdy 
wreszcie podziwiałem ich występy 
na sali, ich teatr, ich humor, ich 
deklamacje, ich tańce, ich sport i 
gry — to nie mogłem opanować w 
sobie uczuć radości i dumy. Dumy 
na myśl, że Młodzież nasza Polska 
Katolicka jest na poziomie swego 
zadania. 

Bo czyż ta ich praca niejako 
nadprogramowa, trud po cało
dziennym czy całonocnym trudzie 
— czyż nie jest to właśnie nieoce
niony wkład do skarbca naszego 
dorobku kulturalnego na emigra
cji; czyż nie jest to najrealniejsza 
służba Ojczyźnie i Jej chwale? 

Czy nie ten to właśnie wkład po
woduje, że setki tysięcy naszych 
wychodźców utrzymuje się w du
chu polskim i katolickim, w tra
dycji i ukochaniu Matki - Ojczyz
ny ł nie ginie w oceanie obczyzny? 

I ta to właśnie głęboka wartość 
duchowa wszystkich uroczystości 
polskich, ta wartość, rodząca się z 
pracy i chętnej woli tworzenia, da
je prawo jej autorom - młodzieży 
do postawienia ich w jednym rzę
dzie z tymi jasnymi rycerzami i 
pionierami naszej myśli polskiej i 
ducha polskiego w kraju i zagra
nicą. 

Dlatego prawnie i z dumą dru
howie KSMp w Marles-les-Mines 
wypowiadali słowa przyrzeczeń: 

,,Oto my synowie tych, którzy na obcej 
ziemi, walcząc o kawałek chleba, walczą 
o sprawiedliwość Chrystusową, my po
tomkowie rycerzy spod Wiednia i War
szawy... przyrzekamy i ślubujemy: 

że Wiarę katolicką w sercu chować i 
mężnie wyznawać będziemy, 

że będziemy pielęgnować w sobie nad
przyrodzone życie łaski, 

że będziemy wieść życie według przyka
zań bożych i kościelnych. 

Przyrzekamy i ślubujemy: 
że wiary ojców naszych nikt nan} z 

piersi nie wyrwie, 
przyrzekamy żyjąc według zasad wia

ry, budować w nas i w otoczeniu naszym, 
Polskę Chrystusową. 

Tak nam dopomóż Chryste Boski i 
Wieczny nasz Królu i Ty Najświętsza 
Królowo młodzieży Katolickiej. 

AMEN. 
życzymy im, by przyrzeczenia 

dotrzymali dla szczęścia ich sa
mych, dobra Ojczyzny i chwały Bo 
ga. 

A. RADWAN-CZAPLA: 

BLERIÇK Stefania _ 

Z Walnego Zjazdy Związku K. S. 1. P. Z. 
w Lens dnia 8 grudnia 1946 r. 

Zjazd rozpoczęto mszą Św., od
prawioną przez ks. Dyrektora M. 
Januszczaka w kaplicy św. Elżbie
ty. Kazanie o Niepokalanej wygło
sił przybyły ze Wschodniej Fran
cji ks. Neumann. Natychmiast po 
mszy św. udały się druhny na sa
lę przy rue de Bethune, gdzie dru
hna prezeska zagaiła zebranie 
pieśnią, witając przybyłe delegat
ki w liczbie 84, oraz obecnych goś
ci w osobach: ks. Dyr. Januszcza
ka, ks. Ńeumanna — Patrona Zjed
noczenia Katolickiego na Wschod
nią Francję, p. Rudowskiego —- se
kretarza technicznego, p. Szam-
belańczyka — prezesa Zjednocze
nia Kat., p. Siąkowskiego, drh. 
Ambrożego — prezesa Związku 
KSMP., drh. Maćkowiaka i drh. 
Musiała — kom. i wice kom. związ
kowego, drh. Majcherka — prezesa 
Związku Chórów Kościelnych. Na 
wstępie drh. Rrezeska podała prze
bieg pracy związkowej w roku 
1945 - 46, wspominając o kursach 
i koloniach w Chevilîy, Ornolac, 
Osny, o balu związkowym w Dour-
ges, zlocie w Waziers, gdzie mło
dzież pokazała swoją żywotność i 
siłę organizacyjną. Z kolei prezes 
Zjedn. p. Szambelańczyk przedsta
wił trudności oraz przyszłe zadania 
młodzieży w pracy. W międzyczasie 
przybył wydawca „Narodowca" p. 
Kwiatkowski z córką. Ks. Dyrek
tor w serdecznych słowach podzię
kował p. Wydawcy za pomoc i po
parcie, udzielone Związkowi Mło
dzieży, które szczególnie uwydat
niły się w urządzaniu kursów i ko-
lonij młodzieżowych. Skolei przed
stawiła nam Prezeska wydawnic
twa Centrali Związków KSMP, 
którymi są: „Kierownik sportowy" 
— jednorazowe wydanie, miesięcz
nik „Młode Serce", oraz śpiewnik z 
nutami na 12 pieśni. Po krótkiej 
dyskusji zgodziły się obecrfe dele
gatki, by każde Stow. zakupiło po 
10 egzempl. „Kierownika Sporto
wego" i zaprenumerowało po 20 
egzempl. „Młodego Serca". Liczby 
śpiewników nie określono. 

Pomysłowe i oryginalne przed
stawienie druhen z Argenteuil pod 
Paryżem, które z tak daleka przy
były na zjazd, sprawiło miłą nies
podziankę i zostało nagrodzone 
szczerymi oklaskami. 

Sprawozdanie z ostatniego zjaz
du przyjęto bez dyskusji, a ze spra
wozdania skarbniczki dowiedzia
łyśmy się, że rozchód żył z docho
dem w zgodzie, gdyż na 61.519,50 
fr. było tylko 43.259,50 fr. rozcho
du. Pozostaje więc w kasie na przy
szły rok 18.260,00 fr. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarzą
dowi, przystąpiono do wyboru no-
wego zarządu. Wyborom pr^swod-

niczył drh. Ambroży — prezes 
Związku Młodzieży Męskiej, Do za
rządu na rok 1947, przez tajne gło
sowanie, zostały wybrane druhny: 

Prezeska: Durczyńska Teresa —, 
Harnes; wice-prezeska: Wybierała 
Aniela — Bruay; sekretarka: Ble-
rick Stefania —- Libereourt; zast. 
sekr. : Pryfer Bronisława — Sallau-
mines; skarbniczka: Kryślak Jani
na — Mazingarbe 2; zast. skarb.: 
Czernecka Stanisława — Mericourt 
Maroc; rewizorki kasy: Malińska 
Helena — Waziers; Frańczyk He
lena — Harnes; komendantka: Ła
pińska Irena — Harnes; zast.kom.: 
Borawska Bronisława. 

• W dalszym ciągu obrad poruszo
no sprawę o'wiaty, t. j. pomocy 
materialnej dla kursów czwartko
wych i przedszkoli, co obszernie 
tłumaczył obecny na zjeździe ks. 
Plutowski, generalny sekretarz 
Pol. Zjedn. Kat. Zjednoczenie pra
gnie przedszkolom przyjść z pomo
cą, licząc na poparcie Związków i 
Stow.. Mówca zwrócił się i do Zw. 
Młodzieży żeńskiej, proponując by 
wszystkie Stow., które należą do 
Związku, z każdej imprezy, którą 
urządzają, opodatkowały się z włas
nej woli 10-procentowo na rzecz 
oświaty. Ks.-Dyrektor objaśnił, że 
jest to pomoc konieczna, aby za
pewnić małym dzieciom naukę i 
wychówanie w duchu religijnym i 
polskim. Wniosek został przyjęty. 
Następnie uchwalono jednogłośnie 
składkę do Związku 5 fr. od człon
kini. Poruszono również sprawę po
dzielenia Okręgu Lens, jako naj
liczniejszego, na dwa okręgi. Da
lej dowiedziały się delegatki, iż w 
przyszłym roku kursą i kolonie dla 
druhen będą miały miejsce w Pa-
miers, o 80 km. %d Ornólac w cza
sie od 20 czerwca do.22 lipca; ildsć 
miejsc na 150 druhen; cena mini
mum — 2.000 fr., licząc w tym piel
grzymkę do Lourdes. 

Delegatki KSMP ż. postanowiły 
też zaapelować do Stowarzyszeń 
Matek Katolickich o organizowa
nie w ich miejscowościach Stowi^ 
rzyszeń KSMP ż. proszą <5 opiekę*., 
nad nimi. 

Przed wyczerpaniem programu 
przemówił jeszcze ks. Neumann. 
Składała też życzenia rozwoju i po
myślności p. Kwiatkowska. Drh. 
prezeska przypomniała jeszcze •> 
obowiązku nieurządzania zabaw w 
soboty, gdyż to przeszkadza nieraz 
wypełnieniu obowiązku wysłucha
nia mszy św. w niedzielę. 

Na zakończenie w rezolucji pot
wierdził Związek apolityczność 
swego postępowania tak, jak w cią
gu ubiegłego roku, co nam zjedna
ło uznanie z różnych sfer francu
skich. Pieśnią „Boże coś Polskę" 
zakończono zjazd. 

Czy znasz swoi 
MELANCHOLIE 

Cechy zewnętrzne. 
Budowa ciała: — cienki, chudy — 

,.wymoczek", muskułów prawie niema; 
skóra biała — przeźroczysta. Nos: — wy
dłużony. Wargi: —wąskie. Usta: — za
ciśnięte, w kącikach drgające. Broda: — 
ostra i wciągnięta. Ręce: — chude, koś
ciste, w dotyku suche i zimne. Palce: — 
długie. Cera: — oliwkowa lub b. biała. 
Twarz:' — trójkątna. 
Cechy wewnętrzne: 

femperamenf? 
Rozwinięty ma doskonale wzrok i 

słuch. Jest inteligentny i przenikliwy. 
Potrzebą jego — to praca umysłowa. Ma 
dobrze rozwiniętą wyobraźnię. Jest jed
nak mściwy, obraźUwy i poddaje się łat
wo pesymizmowi. Ma duże wyczucie i 
sentyment. Cechą jego zasadniczą — to 
zręczność, ale trochę sztywna.' Pismo: — 
pochyłe, os£rè, niepewne, nerwowe i czę
sto małe. Określenie ogólne: — Melan-
cholik czysty zasadniczo w życiu nie istnie 
je. Ma on zawsze dużo cech innych tem

peramentów, szczególnie sangwinisfijycz-
nego i to go ratuje w życiu. Człowiek o 
przewadze cech melancholicznych jest 
bardzo nieszczęśliwy i nieznośny dla o-
toczenia. Wszystko widzi w czarnych ko
lorach, narzeka na wszystko i wszyst
kich, jea^ zawsze niezadowolony i zgryź
liwy, a przytym bardzo uparty. Ten jego 
upór może stać się dla niego źródłem 
niepowetowanych nieszczęść. Jako przy
jaciel jest mało wartościowy i trzeba du
żo cierpliwości, by z nim współżyć. 

Jeżeli znasz kogoś o tym temperamen
cie, staraj się go rozweselić i rozwijać w 
nim radość i pogodę ducha. A. R. CZ. 
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CHRZEŚCIJAN ̂ K^GO^ JEŚL^NTF . TYGODNIA MIŁOSIERDZIA 
DUSZPASTERZA ITIR 'wv .r, ' ° ZŁ°Z JĄ U SWEGO POLSKIEGO 
NAISE CATHOLiQUE c)rS8 75 _KpTRTIS. P°CZT°WE: "«SMON FCŁO" 

STĄPIĄ"G<^°^ *W1EN1 MIŁ°SIERNI,ALBOWIEM ONI MIŁOSIERDZIA DO-

Nadesîane .ofiary na Tydzień Miłosier
dzia Chrześcijańskiego". Paryż: p 
Chudzińska Jadwiga (poraź drugi) — 
1000 fr.; p. Łubieńska — loo fr.; Łata 
Helena — 240 fr. ' 

KoSonie polskie: — Auby, Ks. Jagła -
500 fr., Courcclles - les - Lens, ks. Jagła 
— 344 fr., Cautebonne; p. Nowak 
690 fr. Creuzwald, ks. Chojnacki — 
3.125 fr. Fleurs f Auby, ks. Jagła — 

443 fr. Harnes, ks' .Plutówski — 3.700 fr 
Lefoiest. ks. Jagła — 396 fr. Metz, ks 
Miedziński — 2.620 fr. Noeux - les -
Mine-, ks. Dudziak — 512 fr, Poit -'de -
la - Deulo, ks. Jagła — 817 fr. La Ri
camarie, ks. Matyśkibwicz: — sWariVn 
w kościele — 2. 525 fr, dobrowolna skład 
ka na przedstawieniu Tow. św. Bar
bary — 1.075 fr., Kpt. Zdziarski, La Cour
tine — 200 fr. p. Szymacki, St. Colombe 
de Villeneuve — 250 fr., Chór Kościelny 
,Metz —• 550 fr., Bractwo Różańcowe 
Metz — 300 fr. Tow. św. Barbary, La 
Ricamarie — 1000 fr. Matki Różańcowe, 
La Riaamarie — 500 fr. p. Albert Jar-
-witz, Solignac — 1000 fr. p. Rzepczak 
Villerupt — 150 fr. 

Razem 22.587 fr. Z popfzednich o-
głoszeń — 106.273 fr. Suma ogólna — 
128.860 fr. 

20-Secie KOŁA ŚPIEWU ,,CECYLIA" 
W LA RICAMARIE. 

Koło śpiewu „Cecylia" z la Ricamarie 
obchodziło swoje dwudzieatp-lecie. 

Pomimo niepogody, uroczystość, która 
rozpoczęto nabożeństwem na intencję 
zmarłych członków Koła, celebrowanym 
przez miejscowego ks. Matyszkiewicza w 
kaplicy polskiej na Montceal, z udzia
łem sztandarów licznych towarzystw, wy
padła imponująco. 

Podczas Mszy św. Koło ,.Cecylia" od
śpiewało pięknie kilka naszych pieśni 
kościelnych. 

Po południu o godz. 4-ej 30 w sali ko
palnianej na Montcel prezes Skweres 
otworzył uroczystość, wygłaszając wstęp
ne przemówienie, w którym streścił pra
ce Koła jako placówki kulturalnej. Na tę 
piękną uroczystość pieśni polskiej przy
byli: ks. Matyszkiewicz, prezes Okręgu 
CZP. p. świtalfeki. sekr. p. Szajdek, pre
zes PREP. St. Etienne — p. Dudziak, 
skarb. — p. Wysocki, prezes KTM. Fir-
miny i wicepr. Okręgu CZP. — p. Pie
chowiak, prezes KTM. Ricamarie — p. 
Sztul i liczni rodacy z kolonii i okolicy. 

Za Zarząd: 
Prezes — Bartkowiak. 

ECHA JUBILEUSZU 29-LECIA 
CHÓRU KOŚCIELNEGO ŚW. CECYLII 

NA NOTRE DAMÊ DE WAZIERS 

Douai. — Zgodnie z programem, uro
czystość 20-lecia Chóru Kościelnego św. 
Cecylii na Notre Dame zaczęła się sumą 

'z kazaniem Ks. Proboszcza Wahrola, przy 
udzialé sztandarów i delegatów organiza
cji katolickich. Podczas nabożeństwa 
chór nasz odśpiewał m. in. główne częś
ci Mszy Piotrowińskiej-Moniuszki. Tenor 

Drzymała dał solo ,,Ave Maria", Gou-
•Çioda. W programie popołudniowym, po 

odśpiewaniu pieśni „My chcemy Boga", 
prezeska P. Maria Florczakowa,, otwar
ła uroczystość, witając gości, wśród któ
rych notujemy: Sekretarza Generalnego 
Zjednoczenia Katolickiego — Ks. Plutow-
skiego, miejscowego Patrona Chóru i Dy
rektora Związku Chórów Kościelnych 
Ks. Wahrola, Delegata Głównego Zarzą
du Chórów Kościelnych — P. Salamara, 
Nauczycielstwo Polskie P.P- Czanków, 
Przedstawiciela Narodowca — P. Mądrzy-
ka Prezesa Komitetu Tow. Miejscowych 

p. Nowaka, Prezesów i Prezeski miej
scowych Towarzystw Polskich i Katolic
kich oraz P. P. Przemysłowców Polskich. 
Chór Męski „Dzwon Zygmunta — Lut
nia", pod batutą zasłużonego Dyrygenta, 
p Nowaka, odśpiewał kilka pieśni naro-
dowo-religijnych. Następnie przemówił 
Patron, wyrażając swoje serdeczne zy-
czenia słowa uznania i podziękowania te
mu Chórowi, który przez dwadzieścia lat 
żmudnej i wytrwałej pracy przysłużył się 
wiele parafii polskiej Notre Dame. Z ko
lei nasz Chór odśpiewał „hymn Rzeczy
pospolitej" — Nowowiejskiego, oraz wią
zankę pieśni ludowych p. Prof. Miłka. 

W imieniu „Narodowca" przemawiał p. 
red. Mądrzyk; Sekr. Zjedn. — Ks. Plu
tówski, podkreślił piękno i wielkie zna
czenie moralne i wychowawcze pieśni re
ligijnej i narodowej polskiej, wręczając 
zasłużonym członkom i członkiniom Chó
ru pamiątkowe upominki i odznaki. Se
kretarka, Idziaszek Wanda, odczytała 
kronikę Chóru z okręsu 20-stu lat pracy. 

składali potem życzenia: Prezes Komite
tu Tow. Miejsc. — p. Nowak, Prezeska 
Okręgowa Tow Polek — p. Szymałkowa, 
oraz delegat Zjedn. Chórów Kościelnyca 
— p. Salaman. W drugiej części progra
mu odegrano wesołą sztukę sceniczną p.t.: 
„Ciocia Filcia", pod reżyserią p. Zofii 
Mianowskiej. Na zakończenie Prezeska w 
gorących słowach podziękowała licznie ze
branym gościom za ich udział i poparcie 
uroczystości, dziękując również serdecz
nie wszystkim, którzy współpracowali 1 
pomagali naszemu Chórowi w ciągu 20-
letniej pracy, a więc: pp. Przemysłowcom 
polskim, Dyrygentom i Organistom, jak 

Z dniem 1-go stycznia 1947 roku, obejmuje przedstawicielstwo „Polski Wier 
nej" na Belgię p. Grzegorz DOLIWA-DOBROWOLSKI, zamieszkały w Brukseli, 
58, Avenue Adolph Buyl. Czytelników naszych z tego terenu uprzejmie prosimy 
zwracać się bezpośrednio pod tym adresem w sprawie abonowania pisma i celem 
wpłacania za nie prenumeraty. 
WARUNKI PRENUMERATY ,.POLSKI WIERNEJ" W BELGII. 
Cena egzemplarza pojedyńczego — 3 fr. belgijskie. 
Prenumerata kwartalna — 35 fr.; półroczna — 70 fr.; roczna — 140 fr. 

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
W BELGII, HOLANDII 

i w W. KS. LUKSEMBURG 
Wszystkie organizacje polskie w Bel

gii, Holandii i W. Ks. Luksemburgskiego, 
pragnące podawać komunikaty organi
zacyjne, sprawozdania z %cia społecz
nego i wszelakie wiadomości, są proszo
ne o nadsyłanie materiału prasowego do 

ODDZIAŁU REDAKCJI, 
„POLSKI WIERNEJ" 

w BRUKSELI 
28, RUE DU PARNASSE, 28 

również zasłużonym członkiniom, wspie
rającym i honorowym. Potem odbyła się 
zabawa taneczna z wielu niespodzianka
mi, podczas której p. Walkowska została 
wybrana Królową Katarzynek, p. Krau
ze i p. Jeziorkowska jej damami dwor
skimi. 

Sa Zarząd: 
Idziaszek Wanda, 

UWAGA PODOFICEROWIE. 

Sallaumines. — Dnia 19 stycznia r. b. 
o godzinie 10.30 przed południem, w sali 
pana żołnierkiewicza, Rue Thiers nr. 
103 w Lens odbędzie się roczny, ogólny 
Zjazd Podoficerów Rezerwy we Francji. 
Zjazd odbędzie się pod znakiem zrzesze
nia się podoficerów rezerwy na Wy-
chodźtwie. Nie powinno więc na nim 
braknąć żadnego podoficera. Zarząd 
prosi tych, którzy na zjeździe być nie 
będą mogli, by zechcieli zgłosić swoje 
przystąpienie do Związku. Paragraf 8-my 
naszego statutu mówi: „Związek jest bez 
partyjny1 i- apolityczny, nie przeszkadza 
jednakże. |wym członkom mieć poza 
związkiem- 'jakichkolwiek przekonań po
litycznych". Zgłoszenia należy kierować: 
Józef Strzemżalski, Rue ' du Chemin de 
Fer, 32 a Sallaumines (Pas de Calais). 
Uprasza się zabrać ze sobą jedną foto
grafię do legitymacji oraz dokumenty, 
stwierdzające odbycie służby oraz sto
pień w wojsku polskim. 

Józef StrzemżaZski, Prezes. 

• ROCZNE WALNE ZEBRANIE 
W WAZIERS 

członków Towarzystwa pod wezwaniem 
św. Józefa odbędzie się dnia 12 stycznia 
1S47 r. o godz. 15-tej w lokalu członka 
drh. Wincentego Napierały. Uprasza się 
o liczny udział w zebraniu z powodu waż
nych spraw na porządku dziennym. 

Za Zarząd: 
Prezes: Wincenty Pinert. 

ZAWIADOMIENIE 

Zawiadamiam wszystkich Szan. Roda
ków z dep. Calvados i całej Normandii, 
że adres duszpasterza polskiego jest na
stępujący: — Ks. Pluszczyk Ignacy, — 
12 - 2, rue du Bois, Giberville (Calva
dos), na który proszę kierować wszelką 
korespondencję. 

Ks. Pluszczyk Ignacy. 
* 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Panu L. Stanisławowi, Tourcoing. — 
Rozumiemy i cenimy hart polskiego ser
ca, które przeniósłszy tyle, nie załamało 
się. W sprawie, o którą Pan pyta, dono
simy, że narazie rzecz ta jest nieaktual
na. 

SWIÇTA POLAKÓW 
W BRUKSELI 

Rozpoczęły się wilią akademików w do 
mu studentek przy ul. Meyerbeer, 126, 
która zgromadziła 130 osób. 

Życzenia wigilijne złożył i łamanie się 
opłatkiem rozpoczął ks. Rektór Przygo
da w otoczeniu panów: Dr. J. Brzozow
skiego, kierownika Komitetu Pomocy 
Studentom, radcy Załęskiego, konsula E. 
Przesmyckiego, prezesa Gronowskiego, 
inż. łSffenbergera i licznie zgromadzo
nych rodaków, dla których opłatek wi
gilijny nie „jest przesądem Polski szla
checkiej" ale nicią wiążącą naszą histo
rię obyczajową i symbolem miłości chrze 
ścijańskiej. 

O północy ks. dr. Olszewski, przy tłu
mnym udziale Polonii, odprawił Paster
kę, naukę okolicznościową wygłosił ks. 
rektor Przygoda, a chór przy współu
dziale pp. Cywińskiej, Krukowskiego i 
Bujakowskiego, wykonał kilka najpięk
niejszych kolęd. 

W uroczystość Bożego Narodzenia chór 
wystąpił pod kierownictwem p. Jakuba 
Sobieskiego, solistą był p. T. Wierzbicki, 
sumę odprawił ks. dr. Olszewski, 

MRP). 

BEERINGEN 

I w tutejszej kolonii święta Bożego 
Narodzenia były przeżyciem prawdziwie 
polskim . 

Sumę polską w pierwszy dzień świąt 
i w św. Śzczepana odprawił ks. St. No
wicki, jezuita z Lowanium. Rodaków na 
nabożeństwie było dużo. 

Po południu w Boże Narodzenie — po 
nabożeństwie różańcowym odbyły się- w 
miejscowej sali teatralnej jasełka, przy
gotowane starannie przez nauczyciela p. 
Gładkiego. Po przedstawieniu wszystkie 
dzieci otrzymały podarunki świąteczne. 
Przemawiali przy tej okazji p. W. Łukar 
ski, prtzes miejscowy Zw. Polaków, ce
niony tutaj działacz społeczny, nauczy
ciel i p. W. Nowiński, z Towarzystwa Po
mocy Polakom z Brukseli. 

Wspomnieliśmy że rodacy pośpieszy
li tłumnie do kościoła, bo —jak sami 
już mówią — „zebranie się w kościele — 
to jedyna okazja do wspólnego zejścia 
się Kołaków bez kłótni, swarów i 
dzielenia się na obozy; to jedyna spo
sobność do wzajemnego religijno - pol
skiego umocnienia się"... 

(Rp). 
* \ 

POLSKI KLUB ARTYSTYCZNY 
W BELGII 

W marcu 1946 roku polska młodzież 
akademicka, studiująca na terenie Bru
kseli, podjęła inicjatywę zorganizowania 
na terenie Belgii Klubu Artystycznego. 

Głównym założeniem • organizatorów 
było skupić .nie tylko studentów, lecz 
przede wszystkim tych, którzy czynnie 
pracują artystycznie, a więc muzyków. 

ŚWIĘTA POLAKÓW W WIELKIEJ BRYTANII 

ósmą z rzędu Gwiazdką poza grani
cami swego Kraju żołnierze polscy w W. 
Brytanii spędzili w tym roku w niezwy
kle poważnym nastroju. 

Przed Świętami we wszystkich prawie 
obozach odbyły się krótkie rekolekcje, 
połączone ze spowiedzią Adwentową, do 
której przystąpiła spora ilość żołnierzy, 
lotników i marynarzy. 

Same święta olbrzymia większość żoł
nierzy spędziła w obozach. W Wigilię, 
przy skfomnej choince, odbyła się wspól
na żołnierska wigilijna wieczerza z tra
dycyjnym łamaniem opłatka, składaniem 
życzeń i śpiewem kolęd. O północy we 
wszystkich obozowych kaplicach zostaiy 
przez kapelanów odprawione Pasterki. 

Kaplice były przepełnione. Przepełnio
ne były również nasze kaplice w czasie 
Mszy świętych w ciągu pierwszego i dru
giego -dnia świąt. 

Również w niezwykle poważnym na
stroju żołnierz polski w W. Brytanii ob
chodził Nowy Rok. 

W tak zw. „Sylwestra" przed wojną 
w Polsce prawie wszyscy niezwykle się 
bawili. Żołnierz polski zaś jeszcze na-
toet w ciągu wojny tego „Sylwestra" ob
chodził tutaj dosyć wesoło. W tym roku 
zabaw nie było prawie żadnych. Na na
bożeństwach, odbytych na zakończenie 
Starego i rozpoczęcie Nowego Roku, wię
ksza była ilość naszych żołnierzy, niż kie
dykolwiek w czasie wojny. (par). 

Prosimy o rychłe przesyłanie wszyst
kich korespondencji z podawaniem ad
resu nadawcy i pełnym podpisem (dla 
wiadomości redakcji tylko, jeśli kores
pondent zastrzega sobie tajemnicę). 

ii 
Ć ^ 
malarzy, plastyków, architektów, litera
tów, poetów i t. p. 

Chodziło o to, by artyści, rozproszeni 
dotąd i kroczący własnymi drogami mie
li możność zorganizowania się, skupienia, 
wytworzenia pewnej osobowości prawnej, 
która mogłaby reprezentować ich inte
resy. 

Z drugiej strony, poza wymianą wew
nętrzną opinii i ideologii artystycznych, 
uważano, że w tak dużym ośrodku pol
skim, jak Belgia, należy dążyć do orga
nizowania różnego rodzaju imprez arty
stycznych o 'charakterze polskim, zarów
no na terenie akademickim, jak i z my
ślą o nawiązaniu bliższego1 kontaktu z 
dawną emigracją, głównie górniczą. 

W ciągu niespełna roku Polski Klub 
Artystyczny, rozporządzając bardzo skro 
mnymi środkami, zdołał przeprowadzić 
szereg swych założeń. 

Staraniem Klubu odbyło się- kilka wy
cieczek o charakterze artystycznym, a 
więc wycieczki do Muzeów, na wystawy 
obrazów, wreszcie do Bruges; wycieczki 
te odbyły się pod kierunkiem malarzy, 
którzy udzielali objaśnień. 

Odbyło się szereg odczytów, bądź wie
czorów autorskich; prelegentami m. inn. 
byli: red. Roman Fajans, pisarz Gustaw 
Morcinek, poeta Aleksander Janta. 

Zorganizowano dwa konkursy ( na Ex 
Libris i okładkę do pieśni „Warszawa" 
Zb. Krukowskiego), w których wzięli u-
dział artyści - malarze. 

W trosce o dawną emigrację polską, 
spragnioną muzyki polskiej, kilkakrotnie 
ułatwiono wyjazd muzyków i śpiewaków 
na koncerty do ośrodków górniczych. 

Ostatnio przystąpiono do stałego urzą
dzania co dwa tygodnie we wtorki, wie
czorów muzycznych bądź poetyckich. Od
bywają się one w świetlicy, której gospo
darzem, obok Bratniej Pomocy i Klubu 
polsko - belgijskiego „Jeunes entre Eux", 
jest także i Polski Klub Artystyczny. 

Jeśli chodzi o współpracę z Bratnią 
Pomocą, to przejawiła się ona również we 
współudziale w szeregu imprez artystycz
nych. * 

Dodać należy, że Klub rozporządza wła 
sną biblioteką, składającą się z dzieł w 
kilku językach, głównie z zakresu malar
stwa i architektury. 

W okresie poświątecznym przewiduje 
się cały szereg imprez, zarówno wycie
czek do Muzeów i na wystawy, jak i 
wieczorów autorskich. • 

W lutym ma się odbyć doroczne, spra
wozdawcze Walne Zebranie Klubu. 

* j. 

ZWIĄZEK B. WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH W BELGII 

Dnia 4. 12. 46 r. odbyło się organi
zacyjne zebranie Związku b. Więźniów 
Politycznych w Belgii, które wyłoniła 
Tymczasowy Zarząd Główny Związku. 
Związek b. Więźniów Politycznych w Bel
gii wszedł w skład Komisji Porozumie
wawczej Polskich Związków b. Więźniów 
Politycznych w poszczególnych krajach. 
Nawiązał również współpracę z belgij
skim Association Nationale des Prison
niers Politiques 1940 — 1945. Wszelką 
korespondencję w sprawach Związku 
b. więźniów politycznych uprasza się kie
rować na ręce Sekretarza Gen. Związ
ku, kol. Doliwa - Dobrowolskiego Grze
gorza, 58, avenue Adolphe Buyl, Bru
xelles. 

W związku z Nowym Rokiem, Tym
czasowy Zarząd Główny Związku prze
syła wszystkim polskim organizacjom, 
oraz Koleżankom i Kolegom najserdecz-' 
niejsze i najlepsze życzenia. 

G. D. - Dobrowolski, prezes. 
* 

NOWI POLACY W BELGII 
Przybywają wciąż do Belgii rodacy z 

Francji i z Niemiec, bo łatwiej tutaj o 
pracę, warunki życia są też daleko wię
cej znośniejsze, a Belgowie cenią spokoj
nych i poważnych Polaków. 

Ostatnio przybyło 40 Polaków z oko
lic Reims do zagłębia węglowego Char-
leroi — co tydzień zgłaszają się do pra
cy w fabrykach i kopalniach rodacy z 
Niemiec. 

Polacy pragnący uczciwie pracować i 
prowadzić godne nas życie w Belgii — 
znajdą tutaj po temu wszystkie warun
ki. 

Oddziały Związku Polaków w kolo
niach, biura okręgowe Związku, chętnie 
służą pomocą przybywającym do praey 
w Belgii. 
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LE 600-IEME ANNIVERSAIRE 
DE BYDGOSZCZ -POLOGNE. 

THE 600-TH ANMYERSARY 
QF BYDGOSZCZ - POŁAM). 

GOO-JIETHE 
ropom sM/srouw Bwmm. 

Z okazji 60Ó-lecia istnienia miasta Bydgoszczy wydano 
niedawno specjalną pocztówkę, któ rej reprodukcję tu 

podajemy 
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= ADMINISTRACJA „POLSKI WIERNEJ" = 

ma na składzie nast. książki: 
= Słownik miniaturowy „Dux" polsko-angielski i ang.-polski 200 fr. 
5 Roman Fajans — U progu zwycięstwa . .t 50 fr. 
= Roman Fajans — Z II Korpusem Polskiir, we Włoszech .. 50 fr. 
i Pokój ludziom — 15 kolęd na chór mieszany 40 fr. 
Ę ZAMAWIAĆ: 263-fois, rue St. Honoré — Paris I. „Polska Wierna". -
= Konto Czekowe: Paris 4955.03. — Mr. A. Szymanowski. 
iâiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiiimiiMi;iiiiiiiiii!iiiiiiiiiMHiiiiiiiiiiiiiiimiii)imimiiiiiiiiiiiiiimiif? 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam. 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 
Clichy; 106, Bid Montparnasse, oraz w aptekach: J. Gaillard, 12, av. de Lie-
vin — Lens (P. de C.) ; Pharmacie P. Dardin —Harnes (P. de C.) ; Pharma
cie Centrale P. Roault, 36, rue Jean Jaurès — Lens (P. de C.) • — Ząmiesz-
kali na prowincji moga zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku do: 

S t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  
6, rue Maublanc 6. — Paris XV* 

Metro: Vaugirard (visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-6». 

Z powodu trudności technicznych w drukarni 
KALENDARZ KSIĄŻKOWY 

tygodnika katolickiego „POLSKA WIERNA" 
ukaże się w połowie stycznia 

Stron 128 — cena 95 frs (w tym — koszta przesyłki) 
Zamówienia kierować: 263-bis, Rue St Honore, Paris 1er. 

KALENDARZ „POLSKI WIERNEJ" 

U, fc IACHER. 
Niemcy mają. już nowego wodza. Jest 

nim przywódca .partii socjalistyczno -
demokratycznej, niedawno zaproszony 
do Anglii — Kurt Schumacher. „Nowy 
Stresemann" czy ,,nowy Hitler", jak go 
nazwała prasa, niełatwą; szedł drogą do 
swej kariery. Urodził się 13 październi
ka 1895 roku w Chełmnie (na Pomo
rzu) . Studiował prawo na uniwersytecie 
w Halle I nauki polityczne w Munster, 
gdzie zdobył tytuł doktora. Jako prosty 
żołnierz walczy w latach 1914 — 15 na 
polach Flandrii, tracąc w bojach ramię. 
Prowadzi potem redakcję pisma polity
cznego w Stuttgarcie, wchodzi do ^Land
tagu" w Wiirtembergii, a w roku 1930 
zostaje posłem Reichstagu. 

Próby przeciwstawienia się stronnic
twa, w którym bardzo poważną już wte
dy odgrywa rolę, programowi ruchu hi
tlerowskiego kończą się fiaskiem. Z 4 
muszkieterów „S. P. D.", Hogner ratu
je > się ucieczką do Szwajcarii, a Mieren-
dorf, Ilaubach i Schumacher, dostają 
się do obozu koncentracyjnego. (Nawia
sem mówiąc — różni różnie mówią o 
zachowaniu się Schumachera w tym o-
kresie wobec współuwięzionych towarzy
szy niedoli). 

Dziś, 51-letni przywódca ruchu socjal
demokratycznego, którego dziełem jest 
odbudowa stronnictwa i oparcie się unii 
z komunistami, reprezentuje cały naród 
wobec zagranicy. Wypowiedzi jego, któ
rym towarzyszy atmosfera najlepszych 
lat „Fuhrera" b. 3-ciej rzeszy, nacecho
wane są iście pruską butą. Podczas swe
go pobytu w Ahglii, Schumacher taką od
był spowiedź przed 800 studentami u-
czelni w Cambridge: ,,Byliśmy rządzeni 
przez dyktatora, który nas okradł. Czyż 
byśmy teraz — po raz drugi — tego sa
mego rozczarowania doznać mieli ze stro
ny demokracji? Tu właśnie leży istota 
współczesnego lęku Niemiec. Nie nazy
wajcie nas proszę, nacjonalistami, skoro 

A kto jest z naszego grona 
Niechaj jada u „Mirona ? 
Tam roikoszy zazna w.! ie 
I pokrzepi się na ciele. 
Gościu miły, wstąp na chwilę 
Będziesz tam przyjęty mile. 

POLSKA RESTAURACJA MIRON 

179, rue St. Jacques, Paryż 5. 
Telefon: ODEon 80-96 

Metro: St. Michel, Odeon lub 
Luksemburg 

Obiady i kolacje, polskie potrawy 
przekąski oraz napoje. 

Obsługa Polska. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S .  O l ś n i c k i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:91 
"urzędowe do ślubu, natu-

— Pełnomocnictwa. — 
obrona w sądach 

Dzień dobry waszeci 
Czy jest majster w domu? 
Mam materiał na ubranie, 
Nie chcę dać szyć byle komti. 

To piękny materiał, 
Mój drogi panie,-
Lecz nie wystarczy — 
Na jedno ubranie. 

Myślałem, że i na dwa 
Ubrania nie wyjdzie! 
Mogę i ,trzy zrobić, 
Niech pan w piątek przyjdzie! 

Sowizdrzał pokazuje 
Ubrania na haku, 
Klijent dostaje 
Serca ataku. ' 

SLED AKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, rue Saint - Honoré, — PARIS 1. 
Telefon: OPE» 37-69. 

P R E N U M E R A T A  :  K w a r t a l n a  . .  9 0  fi. — Półroczna — 180 Ir. 

C/e. CHEQUES POSTAUX: Mr. A. Szymanowski — Parts 4955.03. 

Cena pojedynczego egzemplarza we Franejl ••• 8 fr. 

w Holandii 0,20 c. w Belgii 3 fr. 

D. Dowojna - Bienaimè 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj, do ślubu, naturaiizacji Itp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS 6 
Metro: Maubert, St.-Michel, St.-Paul, 

my sami bronimy się przed nacjonaliz
mem drugich... Niemiecka socjaldemo
kracja nie będzie nigdy nacjonalistycz
na". 

Chudy, jak szczapa, o fanatycznym 
spojrzeniu, kierownik współczesnych 
Niemiec stał się symbolem, „męczeństwa" 
pogrobowców Hitlera. Dzieci Bismarka 
upatrują w nim jednocześnie zapowiedź 
swojej lepszej znowu przyszłości. Schu
macher dobrze oddał te właśnie nadzie
je swojego narodu, rozprawiając się z 
próbą aliantów, dążącą do przekształce
nia Niemiec w kraj rolniczy i do zlikwi
dowania w nim przemysłu. Takie bo
wiem planowanie/unicestwiłoby na dłuż
szy czas rachuby podżegaczy wojennych 
świata, co po 2 wielkich przegranych na 
przestrzeni ostatniego pół wieku nie prze
stali kochać swojej religii: krwi i rasy. 

' m. s. 

P. S. — Po podróży dra Schumachera, 
redakcja otrzymała od jednego z czytel
ników następujący wierszyk: 
Uważajcie na Schumachera — 
(znaczy to „szewc" po niemiecku, 
o czym wie każde dziecko) 
— żeby wam butów nie uszył, cholera! 

W. L. 

POSZUKIWANIA 
Siostra LECHOSŁAWA SZYMAŃ

SKA, Gniezno, Kolegiaty 2, poszu
kuje swego brata Zygmunta SZY
MAŃSKIEGO, ur. 16. 3. 1915 w 
Dębsku, pow. Kalisz, rodzice: An
toni i Elżbieta z Kujawskich. 

JANKOWIAK ZOFIA z domu 
Gadzielińska, adres: Heilbronn — 
Bócknijen, Imkreugru ud. 42, — 
14 a. Polska Komp. Wartown. — 
Germany —•. Allemagne, poszukuje 
rodziny — GADZIELIŃSKICH we 
Francji. 

B I U R O  T Ł U M A C Z E Ń  
Aldona STARZYŃSKA 

Tłumacz Przysięgły przy Trybunale 
Cywilnym w Lyonie. 

Tłumaczenia urzędowe dokumentów 
do ślubu, naturalizacji, pisanie podań 
itp. 
35, rue Gen. Miribel — LYON (Rhonel 

i Tygodnik dia kobiet j 
„PRZEWODNIK POLSKI" 

E pismo -poświęcone sprawom Kobiety, • 
5 ukaże się z początkiem Nowego Roku j 

Do nabycia u wszystkich 
pp. Kolporterów 

- Redakcja i Administracja 
E 37, rue 1'Alma, 37 — LILLE (Nord) i 
^HIIłlillllllllllHilllilllllllllllSillllllllHilli^ 

i Doktór Praw Ë 

Ei 

E TŁUMACZ PRZYSIÇGLY = 
= PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE. = 
s Tłumaczenia urzędowe. — śluby — E 
z naturalizacje — sprawy: sądowe — 5 
— cywilne — handlowe — podatkowe, s 
Ęj PORADY BEZPŁATNE = 

| Dr. LEON SZELĄGOWSKI J 

~ 3, rue Debrousse 5? 
= PARIS 16 = 

Metro: Alma Marceau 

Uwaga! ' Uwaga! ! 
Wyjeżdżający do Argentyny 

PICCARDO & CASTRO NEVARESî 
A D W O K A C I  

w BUENOS AIRES 

Sekcja polska pod kierownictwem l 
Mgr. prawa A. D. W. Dziewanowskiego j 
udziela wszelkiego rodzaju porad pra- i 
wnych i informacji handlowych, po-1 
maga w zakładaniu interesów handlo- ! 
wych, załatwia sprawy w instytucjach ! 
i urzędach, pomaga w zakupnie nie- | 
ruchomości. — Korespondencja we I 
wszystkich językach. — Adwokaci I 
współpracujący w Paryżu, Rzymie, | 
Mediolanie, Madrycie, Lizbonie, Bru- j 
kseli, Londynie, Warszawie i Krakowie. j 

Buenos Aires, Corrientes 222, 18 piętro, i 
— Telefon: 31-2621 — ! 

IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-W 
Gérant: L. CHARPENTIER 

No d'Autorisiation 1322 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo
wiada. i 


